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Jedynym dodatnim wynikiem wizyty była audiencja w  W atykanie

Prasa całego świata zajmuje się 
żywo przebiegiem rozmów rzym­
skich pomiędzy Mussolinim

wystąpił z szeregiem roszczeń te- imperium świata — pisze „Osser- 
rytorialnych pod adresem Francji yatore Romano" — złożyło hołd

Krwawe walki na froncie katalońskim

CHAMBERLAIN.

Chamberlainem. Dzienniki francu­
skie i angielskie stwierdzają zgod 
nie, że rozmowy nie dały żadnego 
wyniku. Dokonano jedynie sprecy 
zowania różnic między Anglią, 
Francją i  Włochami, przy czym 
okazało się, że różnice są tak wiel 
kie, że uzgodnienie Ich nie leży w 
granicach możliwości. Mussolini

i zażądał podobno ultymatywnie 
przyznania swemu pachołkowi 
gen. Franco praw wojującego. — 
Chamberlain chcąc nie chcąc, mu- 
siał odrzucić niemożliwe do speł­
nienia roszczenia Włoch, atmo­
sfera monachijska zatem, której 
się trochę obawiano przed wizytą, 
została definitywnie rozwiana. — 
Rozbicie rozmów oznacza jednak 
załamanie się całej dotychczaso­
wej polityki Chamberlaina i pod­
ważenie pozycji premiera. Jak 
lekceważąco potraktowali faszyś­
ci Chamberlaina, dowodzj fakt, że 
Mussolini po drugiej bezowocnej 
rozmowie z premierem angielskim 
wyjechał w  góry na narty nie tro­
szcząc się więcej o swoich angiel­
skich gości. Drugi z gospodarzy 
hr. Ciano był znowu zajęty przez 
cały dzień... grą w golfa i też nie 
mógł się zainteresować gośćmi. 
Dopiero wieczorem Mussolini 1 hr. | 
Ciano powrócili do Rzymu, aby , 
zdążyć na oficjalne przyjęcie w , 
ambasadzie angielskiej.

W  Paryżu przyjęto nieudaną 
wyprawę Chamberlaina z nieukry 
wanym zadowoleniem. Za jedyny 1 
dodatni wynik wizyty uważana 
jest audiencja angielskich mini­
strów w  Watykanie. Największe

największemu autorytetowi mora] 
nemu ziemi.

Komunikat ministerium obrony 
Hiszpanii wydany w piątek wieczo 
rem, donosi, że w Estramadurze 
na froncie Kordoby działania wo­
jenne trwają, przy czym wojska

....................................................................................... .

Przeciwko Rządowi p. Chamberlaina

DEMONSTRACJE
bezrobotnych w Londynie

rządowe prowadzą dalej natarcie.
Na froncie katalońskim wojska 

gen. Franco przy poparciu silnej 
artylerii i  lotnictwa nacierają w dal 
szym ciągu. Lotnictwo republikań­
skie zaatakowało wczoraj pięć fa­
szystowskich okrętów wojennych, 
które zmuszone zostały do wycofa­
nia się na Majorkę.

Komunikat głównej kwatery 
wojsk gen. Franco donosi o zdo­
byciu Tortosy (miasto to zostało 
jeszcze w roku ubiegłym na wio­
snę zdobyte przez faszystów, tak 
przynajmniej głosiły ówczesne ko 
munikaty).

W  okręgu Tortosa armia ma­
rokańska gen. Yague zdobyła ok. 
1.200 kim. kw. terenu, leżącego na 
lewym brzegu rzeki Ebro. Obsa­
dzone zostały wsie w liczbie 38, a 
droga wiodąca z Barcelony do 
Walencji opanowana została na 
przestrzeni 200 kim. Tarragona 
atakowana jest w  obecnej chwili 
ze strony południowej. Z zapad­
nięciem nocy dwa korpusy armii 
posuwały się w  kierunku na Tar- 
ragonę.

Korpus gen. Solchaga po zdoby

ciu m. Valls posuwa się wzdłuż 
drogi Lerida —  Tarragona i znaj­
dował się wczoraj wieczorem w

Mapka sytuacyjna frontu kataloń- 
skiego i  kierunek ofensywy faszy­

stów.

odległości 30 kim. od miasta. Kor 
pus, dowodzony przez gen. Ya­
gue atakuje miasto frontem ciąg­
nącym się wzdłuż osi drogi Ma­
dryt —  Tarragona.

(o raz  większe obszary płonę
P ó ł miliona bezrobotnych

zarejestrowany^ oficjalnie w Polsce
Zestawienia wojewódzkich biur Funduszu Pracy na dzień 31 

grudnia 1938 r. wykazują stan 455.470 bezrobotnych, zareje­
strowanych. Na 15 grudnia r. ub. bezrobotnych było 3584)17. 
a więc wzrost wynosi 97.453.

Ameryka podwajaswaarmie
Z kół miarodajnych Waszyng- prezydentowi Rooseveltowi, nie 

tonu donoszą, że prezydent Roo- 
sevelt projektuje ogromne zwięk­
szenie liczebności armii amerykań 
skiej. Armia Stanów Zjednoczo­
nych, która liczy 180.000 ludzi bę 
dzie zwiększona do przeszło 300 
tysięcy.

Według planu, przedłożonego

tylko stan liczebny armii czynnej 
będzie podniesiony niemal o 75%, 
ale również zwiększone zostaną 
rezerwy oraz oddziały t. zw. gwa 
rdii narodowej. W  ten sposób Sta 
ny Zjednoczone będą rozporzą­
dzały przeszło 600.000 wyszkolo­
nych żołnierzy.

-  Bezrobotni londyńscy prowadzą w  dalszym ciągu
Z swą akcję przeciwko Rządowi p. Chamberlaina oraz 
E organizują różne maniłeś acje uliczne. Jedną z tych 
Z demonstracyj widzimy na naszym zdjęciu.
E W  tych dniach odbywała się rozprawa sądowa 
Z przeciwko jednemu bezrobotnemu, który został are- 
X sztowany podczas ostatnich starć z policją. Przed 
E gmachem sądu zebrał się liczny tłum bezrobotnych,
Z którzy nieśli trumnę z napisem: „LEŻY TU BEZRO- 
E BOTNY ZMARŁY W 1938 ROKU, KTÓRY NIE 
Z OTRZYMYWAŁ ZASIŁKÓW ZIMOWYCH".
E Maniiestanci weszli do budynku i usiłowali ustawić 
E trumnę na galerii, przeznaczonej dla publiczności.
Z Policja przeszkodziła jednak temu. Komisarz policji 
E zaiekwirował trumnę, która została przeniesiona do
Z pobliskiego komisariatu, zaś manilestantom wydano 
E pokwitowanie.
« Rozprawa sądowa zakończyła się uwolnieniem
Z bezrobotnego, który był oskarżony o  napad na po-
;  licjanta.
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w Australii południowej
Pożar wielkich obszarów lasów w 

Australii południowej oraz w prow. 
Vlctoria rozszerza się w dalszym 
ciągu 1 przybiera na sile.

Według ostatnich doniesień w pią­
tek pastwą płomieni padlo 9 osób 
tak, że liczba ofiar w ludziach prze­
kracza już 3(1.

W okręgu Coac 10 osób zginęło 
bez wieści. Miasteczko Warrandty.

pe, położone w odległości około 50 
kim. od Melbourne jest niemal do­
szczętnie zniszczone przez pożar. Pa 
stwą płomieni padlo w tej miejsco­
wości przeszło 350 domów mieszkal­
nych. Również miejscowości Wailhal 
la, Warburn i Hcalesvillc były w 
piątek zagrożone przez pożar i cal. 
kowlcie odcięte od komunikacji ze 
światem zewnętrznym.

Ziemia zapadła się nagle
w kopalni pod Magdeburgiem

Nowa demonstracja bezrobotnych
przeciwko m nistrowi pracy W. Brytanii

Minister pracy W. Brytanii Er­
nest Brown przemawiał w piątek 
wieczorem w  jednej miejscowoś­
ci w  hrabstwie Fife. Podczas Prze 
mówienia ministra doszło do o- 
strych incydentów. Na sali, w któ 
rej przemawiał min. Brown znaj­

dowała się grupa bezrobotnych, 
którzy ustawicznie przerywali 
mówcy rozmaitymi wykrzyknika­
mi oraz czynili hałas. Po 10 minu­
tach minister Brown przerwał prze 
mówienie. Wezwano policję, któ­
ra usunęła demonstrantów z sali.

Na frontach Chin
Komunikat chiński d x  >si, że ““ W atakowali pozycje chińskie na 

zachód od Kantonu, w okolicy Sam- ’ szosie na poł. -  zachód od Kantonu, 
szul, rozgorzały ponownie walki. Od- , lecz pod ogniem artylerii 1 kulomio- 
działy japońskie, pod osłoną silnego ’ tów cofnęli się, ponosząc znaczne 
ognia artylerii, prowadziły ofenzywę straty.
na Tslngli, w okolicy Samszui, lecz J Walki w prow. SzansI trwają, da- 
zostały odparte. Japończycy koncen. , jąe w dalszym ciągu decydującą 
trują znaczne siły zarówno w samym przewagę atakującym oddziałom 1 
m. Samszui, jak i wzdłuż kolei, łączą chińskim.
cej to miasto z Kantonem. Japończy-j '

W  jednej z kopalń w  pobliżu 
Westeregeln pod Magdeburgiem 
utworzył się nagle krater o średni 
cy 50 metrów. Głębokość krateru 
wynosi przeszło 16 metrów. Na

skufek obsunięcia się ziemi zer­
wane zostały kable telefoniczne.

Przyczyny obsunięcia się ziemi 
są nieznane.

Na froncie Estramadury
Czołgi torują drogą wojskom republikańskim
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Stany Zjedn. a rasizm Początek wielkiej debaty
W y m ia n a  n o t  z R zeszą

Niemieckie Biuro Informacyjnej uważa w  pewnych wypadkach za [praw  na podstawie układów za- 
donosi, te wymiana not między St. konieczne czynić takie różnice w wartych między obu państwami,
Zjedn. A. P. i  Rzeszą w sprawie I traktowaniu. W żadnym razie je- 

traktowania obywateli amerykan- dnak nikt nie był odmiennie trak-
skich w Niemczech została zakoń­
czona po przekazaniu Rzeszy noty 
amerykańskiej w dn. 11 b. m.

Wymiana ta zapoczątkowana zo 
stała notą z dnia 14 grudnia ub. 
roku, w której Rząd St. Zjedn. A. 
P. zwrócił się do rządu niemiec­
kiego o udzielenie ogólnego zape­
wnienia, te  obywatele amerykań­
scy w  Niemczech będą jednakowo 
traktowani bez względu na swą ra 
ąę lub wyznanie. Rząd amerykań­
ski stanął przy tym na stanowisku, 
że przestrzega podstawowej zasa­
dy, aby nie czynić żadnych różnic 
między swymi obywatelami, bez 
względu na ich rasę lub wyznanie, 
Również w stosunkach z innymi 
państwami zawsze kwestionował 
prawo do czynienia takich różnic 
wobec obywateli amerykańskich.

Urząd spraw zagr. Rzeszy prze­
słał w  odpowiedzi notę, w której 
stwierdza, że nie ma ogólnej zasa 
dy prawa międzynarodowego zo­
bowiązującej państwo do czynie­
nia różnic w traktowaniu przeby­
wających w jego kraju "obcych o- 
bywateli zależnie od ich rasy, wy 
znania lub innych cech.

Rząd niemiecki nie jest pierw­
szym ani jedynym rządem, który

towany ze względu na posiadanie 
obcego obywatelstwa. Wydano pe 
wne zarządzenia jedynie przeciw­
ko pewnym kategoriom osób obce 
go pochodzenia, w wypadku gdy 
Niemcy tejże kategorii podlegali 
wspomnianym zarządzeniom.

Urząd spraw zagranicznych Rze 
szy wielokrotnie ustnie i piśmien­
nie oświadczył już ambasadzie a- 
merykańskiej, że Rząd niemiecki 
szanuje oczywiście prawa przysłu­
gujące obywatelom amerykańskim 
na podstawie układów. Dotych­
czas ambasada amerykańska nic 
podała urzędowi spraw zagranicz 
nych ani jednego wypadku, w któ 
rym by traktatowe uprawnienia 
zostały w  mniemaniu strony ame­
rykańskiej naruszone. Gdyby za­
wiadomiono urząd Rzeszy o tego 
rodzaju wypadkach, byłby gotów 
zbadać je i załatwić na podstawie 
istniejących postanowień umow­
nych.

W nocie swej z 11 stycznia b. r. 
Rząd St. Zjedn. A. P. zajmowane 
przez siebie stanowisko podtrzy­
muje zasadniczo. Wyraża jednak 
poza tym zadowolenie, że obywa­
tele amerykańscy w Niemczech ko 
rzystają z przysługujących

jak np. niemiecko -  amerykański 
traktat handlowy, przyjaźni i kon­
sularny z 18 grudnia 1923 r. Rząa 
amerykański zgłasza wreszcie goto 
wcść wyjaśnieniu z Rządem Rze­
szy na drodze konsultacji pew­
nych wypadków spornych. (PAT).

Aresztowanie na granicy
PAT. podaje: Placówka straży 

granicznej w  Rychwałdzie zatrzy­
mała za nielegalne przekroczenie 
granicy z Czech do Polski, Emila 
Bajera, górnika narodowości cze­
skiej, i  ostatnio zamieszkałego w 
Morawskiej Ostrawie.

Miał on przy sobie rewolwer 
marki „Ceska Zbrojovka“  oraz na 
boje. Posiadał też dokumenty na 
nazwiska Grabca, aresztowanego 
3 b. m. pod zarzutem dokonania 
zamachów na terenie Polski.

(PAT).

nad polityka zagraniczna Francji
Przetiw  wycofaniu się ze spraw w n łia J u  Eurapy

W  Izbie Deputowanych rozpo­
częta się debata na interpelacjami, 
dotyczącymi polityki zagranicznej 
Rządu. Ponieważ liczba zgłoszo­
nych interpelacji wynosi 38 i żad­
ne .środki na rzecz ograniczenia dy 
skusji parlamentarnej nie zostały

uchwalone, więc debata ta potrwa zabrać gios w  sprawie polityki za
prawdopodobnie przez cały przy­
szły tydzień.

W kolach parlamentarnych ocze 
kują, że głównym momentem leba 
ty będzie wystąpienie premiera 
Daiadiera, który sam ma zamiar

Uroczysta audiencja w Watykanie
W piątek przed południe pre­

mier Chamberlain i minister Ha- 
iifax poświęcili wizycie w Waty­
kanie. Wizyta odbyła się wedle 
protokółu, jaki obowiązywał • w r. 
1933, gdy Papieżowi Piusowi XI 
składał wizytę premier brytyjski 
Mac Donald.

O godz. 11.30 premier Cham­
berlain i  osoby towarzyszące mu 
wyruszyły z Villa Madama samo­
chodami watykańskimi, przybra­
nymi chorągiewkami brytyjskimi 
i watykańskimi, wraz z premierem 
brytyjskim udali się ponadto do 
Watykanu poseł angielski przy 
Stolicy Apostolskiej, radca mini­
sterialny Ingram I kilku urzędni­
ków. Przed wejściem do prywa­
tnych apartamentów papieskich 
Chamberlaina powitał mistrz dwo

CMBRtlU Or 
MACIEJAK,t  
i i |  M z y :

POWODU PPZEIUBIFHl..
LE IKMIAllE ITR 
<IA W APTEKACH 
I GŁÓWHA JPDZEDAŻ 
A MIKOLASCHA
LWÓW K0PERHIKA4

W  sali hotelu „Polonia" w  Cie­
szynie zachodnim odbyło się uro­
czyste pożegnanie opuszczającego 
placówkę konsula R. P. w  Moraw 
skiej Ostra\yie, Jana Bociańskiego 
1 jego małżonki.

Podczas uroczystości wygłoszo­
no szereg przemówień, na które 
odpowiedział konsul Bociański,

podkreślając patriotyczne uczucia 
ludności Zaolzia.

Konsulowi wręczono m. in. ad­
res dziękczynny, podpisany przez 
35 organizacyj, oraz rzeźbę dłuta 
zaolziańskiego rzeźbiarza Świdra 
p.t. „Ondraszek i Czarownica".

(PAT).

„Zakon Krzyża i Miecza"
z a k a z a n y  w  arm ii

PAT. donosi: ■ „Zakon Krzyża i Miecza".
Ostatnimi czasy w prasie nieje- Dowiadujemy się z miarodaj- 

dnokrotnie ukazywały się pogłoski nych źródeł, że na terenie sił zbrój 
włążące w  tej lub innej formie nych działalność tej organizacji nie 
wojsko z organizacją pod nazwą | jest dozwolona. (PAT).
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Premier Spaak poświęcił piąt­
kowy ranek przygotowaniom do 
rekonstrukcji gabinetu. W godzi­
nach po południowych premier 
miał udać się do króla w  celu po­
informowania go o przebiegu ro­
kowań.

Premier nie zamierza uczestni­
czyć w pracach nadzwyczajnego 
kongresu socjalistów, który zbiera 
się w niedzielę, gdyż uriaje się w

tym dniu do Genewy na sesją ra- 
ay Ligi Narodów.

Koła miarodajne zapewniają, ze 
sprawa wysłania do Burgos przed 
stawiciela do spraw stosunków 
ekonomicznych i handler- ych zo­
stała już załatwiona. Odnośny 
układ będzie wkrótce podpisany, 
przy czym premier Spaak mianuje 
przedstawiciela Belgii w Buigos.

(PAT).

Władze holenderskie opieczęto­
wały maszyny drukarskie organu 
holenderskiego ruchu narodowo- 
„socjalistycznego" „Naziona! Dag

blad“ , wychodzącego w Lejdzie, 
za obraźliwe artykułu. Dziennik 
nie ukazał się. (PAT).

występującym za unią z Kościo­
łem Rzymsko -  Katolickim.

Korespondent uważa za dość 
ciekawy fakt, że lord Halifax jest 
synem brytyjskiego męża stanu, 
który swe zadanie widział w  po­
godzeniu obu kościołów, powie­
rzając, jak krąży wersja, misję tą 
swemu synowi. (PAT).

Według pogłosek, krążących w ko 
łach watykańskich, w toku rozmo­
wy, przeprowadzonej przez Cham­
berlaina z Papieżem, poruszono na­
stępujące sprawy, interesujące An­
glię i Stolicę Apostolską: 1) nieure­
gulowanie od czasów reformacji spra 
wy tytułów, posiadanych przez bi­
skupów katolickich, które nie zosta­
ły uznane przez władze państwowe, 
2) kwestię mlsyj katolickich w kolo 
nlach angielskich, 3) zagadnlenh

ru papieskiego, który następnie 
wprowadził go do biblioteki pa­
pieskiej, gdzie odbyła się audien­
cja. Przy rozmowie asystował de. 
legat apostolski w Londynie mgr.
Godfrey. Po audiencji, która trwa­
ła 20 minut, premier przedstawił 
Papieżowi członków swej świty, 
po czym Chamberlain w  towarzy­
stwie Halifaxa złożył wizytę se­
kretarzowi stanu kardynałowi Pa- 
celi. Z kolei brytyjscy mężowie 
stanu wraz z otoczeniem odjechali 
do poselstwa brytyjskiego przy 
Watykanie, gdzie Chamberlain 
przyjął kardynała Paceli, który go 
rewizytował w imieniu Papieża i 
własnym.

Następnie odbyło się w posel­
stwie brytyjskim przy Watykanie miejsc Świętych.’
śniadanie z udziałem kardynała 
Paceli‘ego, kardynała Pizzarda ja . 
ko b. delegata na koronację Je. 
rzego 6 i innych dostojników wa­
tykańskich. (PAT).

Korespondent rzymski „Deut­
sche Algemeine Zeitung" wspomi­
na o dążeniach do zbliżenia mię­
dzy Watykanem a W. Brytanią i 
pisze, że dążenia te ze strony Wa 
tykanu odpowiadają pewnym ten­
dencjom w Kościele Anglikańskim,

Gdy Chamberlain przedstawił Pa­
pieżowi swoją świtę. Ojciec Święty 
wygłosił krótkie przemówienie, po­
święcone tryptykowi, przedstawiają­
cemu dwóch świętych angielskich 
Morę i  Fishera. (PAT).

granicznej.
Na początek debaty na naczel­

ne miejsce wysunęło się zagadnie­
nie paktów i sojuszów wschodnich 
Francji, traktowane na tle stosun­
ków francusko - niemieckich i  fran 
cusko - włoskich.

Pierwszy z mówców dep. Monti 
gny, podniósł, że Francja powinna 
obecnie przeprowadzić rewizję 
wszystkich swoich zobowiązań, za 
ciągniętych uprzednio w stosunku 
do różnych państw.

Dep. de Kerillis, naczelny redak 
tor „Epoąue", krytykował politykę 
zagraniczną Francji, zarzucając jej 
bierność. Mówca nazwat chime­
ryczną politykę zwracającą się lyt 
ko ku zagadnieniu imperialnemu i 
ku sprawie obrony Imperium fran 
cuskiego. Niemcy bowiem — jak 
mówił Kerillis — stracili Imperium 
kolonialne właśnie w wyniku woj­
ny w Europie.

W zakończenin swego przemó­
wienia dep. de Kerillis domagał 
się, aby polityka zagraniczna Fran 
cji szukaia zbliżenia z polityką pot 
ską.

Po przemówieniach deputowa­
nego Gasta, który sprzeciwił się 
jakimkolwiek koncesjom na rzecz 
Włoch i deputowanego komunis­
tycznego Perie‘go, zwolennika u- 
trzymania układów politycznych, 
więżących Francję z innymi pań­
stwami, debatę zawieszono o g- 

18.30, odraczając ją  do wtorku.

Echa wizyty rzymskiej
Komunikat, który nie wiele komunikuje
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Budapeszt i Berlin
W ęgiy  przystępują do paktu a n ty k a im iils ly u u e g  }

Węgierska Agencja Telegraficzna komunikuje: Posłowie 
Włoch,.Niemiec i  Japonii w Budapeszcie złożyli wizytę mi­
rt strowi spraw zagianicznych Węgier.

Poseł wioski hr. Vinci zaprosił w imieniu trzech państw 
Rząd węgierski, by przystąpił do paktu antykOmlnternowsklego.

Minister spraw zagranicznych Węgier hr, Csaky oświadczył, 
że Rząd węgierski skłonny jest przystąpić do tego paktu. For­
malności, związane z przystąpień em, odbędą się w Budapeszcie 
w przyszłym tygodniu. (PAT).

l e n

Premier Iraku, Nuri Pasza Sa;d 
opuścił samolotem Bagdad, uda­
jąc się, jako przewodniczący de-, 
legacji irackiej na konferencję 
okrągiego stołu w Londynie.

W  sobotę wieczoremp rzybędzie 
premier do Damaszku, skąd w nie 
dzielę rano wystartuje do Kairu, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z 
przedstawicielami Rządu egipskie­
go i delegacjami krajów arabskich 
na konferencję londyńską. Tego sa 
mego dnia wieczorem wyjedzie do 
Anglii. (PAT).

POD NACISKIEM TERRORU?
Wpływowy Szeik Jata, który 

na odbytym przed kilkoma tygo­
dniami zgromadzeniu manifesta­
cyjnym odczytał wobec przedsta­
wicieli wojska angielskiego i pra- 

dekiarację lojalności wobec
Anglii i ostre potępienie metod 
Muftiego, nadesłał obecnie iist 
otwarty do redakcji wszystkich 
pism arabskich w  Palestynie, w 
którym odwołuje wspomnianą de­
klarację, odżegnywa się od umiar 
kowanej Partii Naszaszibiego i 
oświadcza się w imieniu własnym 
i swoich zwolenników za obozem 
Muftiego.

Koła polityczne podkreślają, ’ż 
wzmożona akcja powstańców w  
dobie obecnej ma na celu wyeliinl

Po północy ogłoszono następu­
jący komunikat o wyniku rozmów, 
przeprowadzonych w Rzymie z o- 
kazjl pobytu premiera Chamber­
laina i ministra Halifaxa:

W rozmowach, przeprowadzo­
nych w  tych dniach pomiędzy 
Mussoiinim i  Chamberlainem, z u- 
dzialem dwóch ministrów spraw  
zagranicznych, hr. Clano 1 lorda 
Hallfaxa, zbadano główne zagad­
nienia chwili bieżącej oraz stosun­
ki pomiędzy obu imperiami, 

j Rozmowy te, nacechowane naj­
większą serdecznością, doprowa­
dziły do szczerej i  obszernej wy­
miany idei. W  toku rozmów zgo­
dnie potwierdzono chęć rozwoju 

' istniejących stosunków pomiędzy 
obu państwami w duchu przyjaźni, 
ożywiającej pakt z dnia 16 kwiet- 

' nia 1938 r.
Ponadto postanowiono w  jak- 

najkrótszym czasie zawrzeć ukła­
dy poszczególne, przewidziane 
przez wspomniany pakt.

W  toku rozmów ujawniła s:ę 
raz jeszcze chęć Włoch i W. Bry- 

do prowadzenia polityki,

mania pokoju, polityki, do której 
zmierzały i  do której zmierzają 
usiłowania obu Rządów". (PAT).

TAPCZANY

nowanie przedstawicieli umiarko- 1O4 t 
wanej opozycji z delegacji arab - 1 tanil 
skiej na Konferencję Okrągłego zmierzającej skutecznie do utrzy- 
Stołu. (PAT).

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow. 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio; j 
Każdy małym kosz- ■ 
tern nauczyć się mo) 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na-: 
sze książki. 1. Ad. 
wokat doradca do-1 
mowy. Wzory odwo­
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz i urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne m ająt. 
kowe, eksmisyjne,

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeń­
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i  t  p. — 2. Pol­
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry  listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeka dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i aforyzmy 
Cenna książka odsłaniająca duszę 
kobiecą. 6. Esperanto drugim Języ­
kiem każdego człowieka. Cały kom­
plet zł. 3.95. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. — Płaci się przy odblo 
rzo. Adres: Praktyczne kaiążki poi- 
skle, Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

WKŁADY DO ŁÓŻEI FOTE­
LE-ŁÓŻKA AMEB. SPOUY- 
HY liliowe kręte emaila. LECHÓW

|  Nieograniczona gwarancja. ŁUCKA 14 (przy 2e)aznej) tel. 681-52.

N A  K A R N A W A Ł I
, ,  — dostarczam po ce-
(TWURaF nach fabrycznych:

SERPENTYNY — 
WT V 10 paczek zł. 1.20. I ł  9 KONFETTI — 20 to 

rebek 80 gr. CZAP­
KI KARNAWAŁOWE — w pięk­
nym wykonaniu, asortyment 20 
szt. różnych wzorów tylko zł. 6.90. 
PARASOLKI różnokolorowe — 
średnio tuzin zł. 2.40, duże zł. 3.90 
BALONY gumowe: gładkie setka 
zł. 4.80, marmurkowe setka zł. 
6.90. podłużne metrowe tuzin 
zł. 2, formowaną: Halony. MIKI, 
Diabły z rogami. Pingwiny tuzin 
zł. 2.00. KOTYLIONY PLUSZO­
WE: lalki, baletnice, pajacyki, 
murzynki, żołnierzyki, pieski, 
małpki i  t.  p., asortyment 25 szt. 
różnych wzorów tylko zł. 5.90. 
BRANSOLETKI do tańca z dzwo 
neczkami tuzin zł. 4.80. GIRLAN 
DY kolorowe, setka zł. 3.50. TRĄ 
BY SŁONIOWE nabrzmiewają i 
syczą, 10 sztuk zł. 1.00. Adres: 
Fabr. skł. artyk. karnawałowych: 
WALERIA OBORSKA, Dz. i.  
Warszawa 1, Świętokrzyska 2*. 
UWAGA: Na prowincję wysyłani 
pocztą za pobraniem.

Odwrót japońskich
pod Kantonem

Według informacji ze źródeł i zbombardowała dwa krążowniki 
chińskich, daje się zauważyć coraz japońskie, znajdujące się w pobli- 
wyraźniejszy ruch odwrotowy | żu fortów Bocca — Tigres. (ATE). 
wojsk japońskich w rejonie na —— — — —— — — —
wschód od Kantonu. DowodztwoJ)
Japońskie ma rzekomo zamiar wy J
cofać się na pas • ufortyfikowany, 
okalający Kanton w promieniu o- 
kolo 70 mil.

Samoloty chińskie zaatakowały 
skutecznie obiekty wojskowe ja ­
pońskie kolo Szan-Szui, Lombardu 
jąc japońskie baraki wojskowe 
oraz składy amunicji. Nad Tse- 
klung zrzucono wielkie ilości chiń­
skich ulotek propagandowych. In­
na grupa samolotów chińskich

„Frankfurter Ztg." komentując utrzymania dobrych stosunków są-
zapowiedzlaną rewizytę min. Ribben 
tropa w Warszawie zaznacza, że 
podróż ministra spr. zagr. Rzeszy 
jest aktem, który mieści się w ra. 
mach stosunków niemiecko - poi. 
skich. W jjostanowieniu obu Rządów

siedzklch nic się nie zmieniło. 
Zdaniem „Koelnische Zełtung"

przewidywania niektórych kół zapo­
wiadające ochłodzenie stosunków 
polsko-niemieckich nie spełniły się 
(PAT).
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Papież, I1achiavelli i dr. Frank
W  ciekawej rozprawie p. f. „Ma- 

chlavelll 1 państwo totalne" (Poz­
nań, 1938), prof. Antoni Peretiatko 
wicz zwraca m. In. uwagę, że do 
zasadniczych cech „machiavelliz- 
mu“  należy podporządkowanie mo 
ralnośd polityce i że ten właśnie 
pogląd podzielają ideologie „to ta- 
listyczne", wysuwając na plan pier 
wszy interes państwa, bądź też ra 
sy i podporządkowując mu wszel­
kie względy prawne i moralne.

Jako przykład prymatu zasady: 
prawem jest nietyle to, co głoszą 
ustawy i traktaty, ale to co jest dla 
narodu korzystne— przytacza prof. 
Peretiatkowicz opinię hitlerowskie

go ministra sprawiedliwości dr. 
Franka, który na zjeżdzie prawni­
ków niemieckich w Monachium o- 
świadczył: „Prawem jest to, co słu 
ży narodowi, bezprawiem to co mu 
szkodzi*'... Minister Frank, osobi­
stość w  „Trzeciej" Rzeszy bardzo 
miarodajna, jest —  przypomnimy 
na tem miejscu —  inicjatorem 
pionierem t. zw. porozumienia pra­
wniczego polsko -  niemieckiego i

sprawach tego „porozumie­
n ia " ^ )  bawił niedawno w  War­
szawie.

Trzeba jednak podkreślić, że za­
równo doktryna Machiavelliego jak 
oparte na niej wywody i  poglądy

R e f le k s ie

Pomnik
nieznanego bezrobotnego

Panowie prezydenci Warszawy dodatku sami aż do następnych
i  Krakowa, w czasie minionej kam­
panii wyborczej, wysunęli —  po. 
średnio czy bezpośrednio —  Żąda­
nie wdzięczności dla siebie i  uzna­
nia dla swych zasług.

Bezsprzecznie byłoby niespra­
wiedliwe ZAPOZNAWAĆ PO­
STĘP, jak i dokonał się za Ich u- 
rzędowania: w wyglądzie obu 
miast, w uregulowaniu dzielnic, w 
pokryciu ulic nowoczesną na­
wierzchnią i  w rozszerzeniu sieci 
kanalizacji warszawskiej.

N ik t te i znaczenia dokonanych 
prac nie chce NEOOWAĆ. Nasu­
wa się tylko pytanie, ile zasługi w 
tym  leży po stronie p.p. prezyden­
tów, a Ile po stronie innych czyn­
ników?

Pp. prezydenci spełniają tylko 
swój obowiązek, za co otrzymują 
królewskie wynagrodzenie. Nie mo 
gq się jednak poszczycić niczym,
co by stwarzało tytu ł do wdzięcz­
ności: ani jakimś pomysłem pod. 
niesienia dochodu ludności i  mia­
sta, — ani ułatwieniem je j tycia, 
— ani odwagą, aby bardziej spra­
wiedliwie rozłożyć ciężary i  stwo­
rzyć u lg i dla łych, którzy są naj­
bardziej krzywdzeni i  wyzyski­
w ania

Oni po prostu Inkasują tylko 
dochody, pochodzące z pracy tych 
mas, wydatkując je wedle ułożo­
nych w myśl mieszczańskiej spra­
wiedliwości budżetów, no i  —  
ZACIĄGAJĄ DŁUGI.

Dawnie), gdy rob ili to prezy. 
denci robotniczy dla dobra ludno­
ści pracującej, postępowanie ich 
uznawano za... LEKKOMYŚLNĄ 
GOSPODARKĘ INWESTYCYJ­
NĄ, „za  którą trzeba będzie kie­
dyś płacić". Dziś, odkąd są „bez. 
robotni"—zaciąganie pożyczki jest 
największą zasługą. Im któryś z 
prezydentów może zaciągnąć wię­
cej długów, tym bardziej uważa 
się za zasłużonego. Każdy więc 
ubiega się o pożyczki od Rządu, 
w bankach rządowych, w instytu­
cjach społecznych, od Rządu za­
leżnych, a przede wszystkim — w 
Fundusze Pracy, i  po tym wyda je  
je na „roboty publiczne", dokony. 
wane rękami bezrobotnych. Cala 
więc sztuka i  zasługa, aby tylko 
utrzymać pożyczki, — a otrzymuje 
Je ten, kto ma największe „w pły­
wy" i  „stosunki" — i  kto jest naj­
lepiej widziany u góry.

Zależy ml bardzo na ROZWO­
JU WARSZAWY, bo jest ona ser. 
cem i  stolicą Państwa —  i  na 
KRAKOWIE, bom się od chłopca 
zżył z nim i pokochał, —  ale nie 
chcialbym, by rozwój ich byt uza­
leżniony od „OSOBISTYCH STO­
SUNKÓW". bo wiem, że Jaska 
pańska na pstrym koniu jeździ".

Cl, którzy zasłużyli się dla mia­
sta istotnie — to nie „ustosunko. 
wani" prezydenci, lecz bezrobotni 
z robót publicznych... To oni wła­
śnie stwarzają dlań nowe bulwa­
ry, nowe bruki, as/alty — wzno­
szą okazale budowle — choć nie 
zawsze piękne, — muzea, pływal­
nie i  stadiony, z których sami ni­
gdy nie będą korzystać, bo ich od 
tego odcięła ich kilkunastozloto- 
n-a płaca tygodniowa, —  odciął 
brak szkół i  brak najprymityw- 
piejszej opieki społecznej... A w

pokoleń muszą przez la ła  „odra­
biać" dzisiejszą łaskę, że Im po. 
zwolono pracować.

Nie, jeśli komuś należy się 
wdzięczność za to wszystko, to 
właśnie BEZROBOTNYM. To im 
powinno się —  ja k  słusznie powie 
dział jeden z mych serdecznych 
przyjaciół —  postawić POMNIK 
NIEZNANEGO BEZROBOTNE­
GO, który w nędzy stwarza cały 
dzisiejszy postęp, patrząc ja k  na­
wet zasługi jego chcą eskamoto- 
wać inni.

ideologów „totalizmu" spotykają 
się z surową oceną, a nawet potę­
pieniem ze strony najwyższych au 
torytetów Kościoła katolickiego. 
Prof. Peretiatkowicz wskazuje, że 
pisma Machiavelliego potępione 
zostały już w  r. 1559 dekretem pa­
pieża Pawła IV. A  papież Pius XI 
w encyklice z dn. 14 marca 1937, 
poświęconej omówieniu sytuacji 
Kościoła w  Niemczech hitlerow­
skich, z ideologią Machiaveliiego i 
Franka rozprawił się równie sta­
nowczo. Oto co mówi Pius XI w 
swej encyklice:

„Zdanie, że „prawem jest to co 
narodowi służy" może mieć uzasa­
dniony sens, jeżeli się doda, że dzia 
łania moralnie niedozwolone nigdy 
nie mogą służyć istotnemu dobru 
narodu. Bo przecież już poganie 
starożytni zrozumieli, że zdanie po 
wyższe, ażeby byio zupełnie słusz­
ne, musiałoby być odwrócone i już 
Cycero mówił: „N igdy nie może 
być coś pożytecznem, jeżeli nie jest 
równocześnie moralnie dobrem. 1 
nie dlatego jest coś moralnem, że 
Jest pożytecznem, tylko — ponie­
waż jest moralnem, przeto Jest tak 
że pożytecznem". Bez tego przepi­
su moralnego zasada: „prawem 
jest to co narodowi służy" — oz­
naczałaby w życiu międzypaństwo 
wem stan wiecznej wojny między 
róźnemi narodami..."

Widzimy więc Jasno, że pomię­
dzy nauką katolicką a doktryną 
Machiavella i  je j współczesnymi 
realizatorami jest różnica głęboka, 
niedająca się zatrzeć ani usunąć. 
Ludziom, przyznającym się do ka­
tolicyzmu, nie wolno przejść nad 
tą różnicą do porządku dziennego 
— i dlatego zdumienie ogarnia nie 
raz na widok szczególnej gotowoś­
ci i zapału do pewnych — mery­
torycznie i  formalnie wątpliwych 

„porozumień".

WIELKOŚĆ I  KONTROLA SPOŁECZNA..

Ćwierć miliona codziennych w płat 
i  wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech­

nicznej PKO.
Miliard wkładów złożonych przez trzy 

i  pół miliona obywateli znajduje się pod stałą 
kontrolą społeczną.

PKO -PEW NO SĆ -ZAU FANIE

Katdy Urząd Poczimij ju t  tKomicą PKO

M a ły  felieton

Nowa gra towarzyska

Y P P Z -tD A Z
Tysiące  por  

po zn iżonych  cenach
( M U  FO IY K U D Ó O ,

D z i e c i ę c e  c ie p le  ponlolle domowe jao
w różnych kolorach . . • • • ’ * * ' .
Dziecięce śniegowce warno i brqs. ,ak- * „ 3

. .  IS -lfi 4"
Damskie śniegowce lakierow e ocarno ■ brepe z 50
na łrednim I płatklm obcaslo .  U '- ♦

Rypsowa o. 5 50
Damskie pantofelki domowe c mi«kkiegofilcu, 
w różnych kolorach , . .  ,  .  ,

W ysokie buły gum owe l  cholewami, lak.
w. 37-30 3  90 w. 31—34 6  90

•  w. 35-38 7  90 w. 39-41 8  90 -

Cieple m elłonkl «o_ •łupkowym I płaskim obcasie „ IV 
M ęskie ciepłe skarpetki .  .  , 9 0  i 7 5  gr.
Damskie ciepłe pończochy „mocco" 1 50 

„ O r s t / "  Polski Przemysł Obuwniczy I Tow. HandL S- A , 
Wulacsno sprsedoi obuwie I póńciocb marki

WARSZAWA, Marszałkowska 142
oraz we wszystkich innych filiach

.5 -

.4 ”

Biblioteki w  woj. warszawskim
Akcja biblioteczna na terenie 

województwa warszawskiego sta­
le się rozwija, mimo to jednak 
stan bibliotek w stosunku do lud­
ności 1 jej potrzeb jest niewystar­
czający. Na terenie województwa 
warszawłltiego stu eje 529 biblio­
tek, posiadających ok. 33O.uOO to.

wypożyczających przeszło 553.444 
osób, średnie nasycenie książką 
wykazuje, że na jedną książkę 
przypada sześciu mieszkańców; 
w mieśęie na 1 książkę przypada 
2 mieszkańców, zas na wsi na 1 
książkę przypada 13 m.eszkań- 
ców. 2 Dibliotek korzysta

mów, liczba zarejestrowanych czy ludności, zaś jeden czytelnik czy­
telników wynosi około 39 000, zaś ta w ciągu roku 14 książek.

Działo to się jeszcze w roku
1938.

Nie, mylę się. To już był rok
1939.

Tak, stanowczo w nowym roku. 
Z  pewnością—

Nie! To jeszcze był rok 1938. 
Teraz jestem zupełnie pewny.

A zresztą co za różnica?
Dosyć na tym, że wieczorem po 

szedłem na posiedzenie Senatu 
zasiadłem skromnie wśród publicz­
ności na galerii.

Bo musicie państwo wiedzieć, że 
od najmłodszych la t zawsze prze­
jawiałem zainteresowanie dla po­
ważnych spraw. Bywało inne dzie­
ci bawią się, krzyczą, przewracają 
wszystko do góry nogami, a ja  
siadałem skromnie w kąciku 
z książką na kolanach, udawałem, 
że czytam, a w rzeczywistości za­
stanawiałem się, które z  nich 
pierwsze nablje sobie guza, które 
stłucze drogocenny kryształ, a któ­
re oberwie od ojca rzemieniem po 
plecach? Przepowiadano mi wóii’ - 

wyrosnę na cudowne 
dziecko, na wielkiego człowieka... 
Oczywiście, jak  większość przepo­
wiedni —  tak i  ta nie ziściła się. 
Dotychczas nie jestem cudownym 
dzieckiem.

Ale znamionująca mnie cecha 
powagi została. Inni ludzie poszli 
tego wieczora do teatru, do kina, 
na dancing, a ja  na posiedzenie 
ciała ustawodawczego, by posłu­
chać dyskusji, nauczyć się czego 
lid .

Ale nic z  tego nie wyszło. Po 
mojej prawicy siedziało towarzy­
stwo, złożone z trzech panów, jed­
nego starszego, tęgiego pośrodku, 
mającego dwóch młodszych po bo­
kach.

— No a ten, w— raz, dwa, trzy, 
cztery, pięć... w piątym rzędzie, 
w binoklach, siwy? Co ty sądzisz, 
Wacku?

— Ten siwy w binoklach w pią­
tym rzędzie? To jest M. — odpo­
wiedział Wacek.

— A ty, Fredku, co sądzisz? —  
zapytywał starszy tęgi pan drugie­
go młodego człowieka.

— To jest W. — odpowiedział 
Fredek.

— To złóżcie po złociszu:
M łodzi ludzie wręczyli starsze­

mu po złotówce.
—  Fredek wygrał — oznajmił 

starszy pan l  wręczył dwa złote 
Fredkowl.

— A ten co teraz przechodzi, 
w szarym ubraniu, z gazetą w  rę­
ku?

— To jest W. — odpowiedział 
•«8* , Wacek.

Passe! — powiedział Fredek.
— A teraz weżmy tego z przed-

— Dajcie po złotówce.
Młodzi ludzie złożyli po złotów­

ce.
—  Fredek wybrał —  oświadczył 

starszy, wręczając Fredkowi dwa 
złote.

Miałem ogromną chętkę przyłą­
czyć się do tej nowej gry towarzy­
skiej, ale nie miałem śmiałości za­
czepić nieznajomych ludzi, a z dru­
giej strony obawiałem się jakiegoś 
kantu, chociaż —  przyznać muszę 
— towarzystwo prezentowało się 
zupełnie solidnie.

Przy wyjściu usłyszałem, że ten, 
którego nazywano Predkiem, wy­
grał 9 złotych.

Przez kilka tygodni nadaremnie 
usiłowałem zgłębić istotę tej gry 
towarzyskiej i  na czym ona pole­
gała. Nie mogłem też dociec co 
znaczą Etery M lub W.

Dopiero wszystko mi się wyja­

śniło, gdym w piątek przeczytał 
mowę posła Browińskiego w Sej­
mie. „Wystarczy pójść na salę Se­
natu — powiedział p. poseł — aby 
się przekonać, że nie można odióż- 
nić senatorów z wyborów od se­
natorów mianowanych".

I  ma słuszność p. poseł. I  wśród 
jednych, ja k  i  wśród drugich są 
wysocy i  niscy, są bruneci i  są błon 
dyni, są szczupli i  są korpulentni, 
są w binoklach i  są bez binokli.

Trudno odróżnić.
Rozumiem już też co znaczą li­

tery M lub W : mianowany lub 
wybrany.

A ludzie zaraz urządzają sobie
zabawę l  
9 złotych.

Fuksem!

taki Ferdek wygrywa

W IE L K I KO NKURS  
D LA W SZYSTKICH

( 0  TO 1EST N i l lO N !

OABINET z o r a  BlALCB SUSKA* ostot niego rzędu z brzuszkiem, co 
44 M. 9 tel. 627-18. Pielęgnowanie to się podpiera. 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo-1 _  _  0Qwiedzial Wacek.

wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, ( F  . . . , „  . ,
piegów. Lampa kwarcowa, » —  W l —  powiedział Fredek

KOSMETYCZNY

Dyrekcja Polskiego Monopo­

lu Loteryjnego ogłasza niniej­
szym dostępny dla wszystkich 

Konkurs, polegający na najtraf­

niejszej odpowiedzi na pytanie

J l O f f i l f t i ! "
Odpowiedź, zawierająca nie 

więcej, niż 25 słów, ma wyjaś­
nić w  sposób możliwie zrozu­
miały i trafny prawdziwą treść 
wyrazu „milion”.

Ju ry  Konkursu stanowić bę­
dą wybitni przedstawiciele po­
lonistyki, literatury, prasy, nauk 
matematycznych, oraz delegat 
Monopolu Loteryjnego.

Skład jury ogłoszony będzie 
w najbliższej przyszłości

Za 15 najtrafniejszych odpo­
wiedzi przewidziane są nastę­
pujące nagrody, p łatne bez żad­
nych potrąceń natychmiast po 
rozstrzygnięciu Konkursu*

I Nagroda 
li Nagroda 

iii Nagroda 
IV  Nagroda 

V-X V N ag ro dy po

i o o o ł L  
5 0 0  z ł. 
3 0 0  zł. 
2 0 0  z ł. 
1 0 0  zt.

Odpowiedzi nadsyłać należy 
do dnia 5 lutego 1939 r.

Na kopercie należy podać o- 
prócz adresu  Loterii (W arsza­
wa, Długa 50) dopisek „Kon­
kurs Loteryjny”.

Listy można wysyłać pocztą 
lub też  składać w  którejkolw iek 
kolekturze Monopolu Loteryj­
nego.

W  kopercie znajdować się 
powinny: kartka , zawierająca 
tylko odpowiedź na pytanie 
konkursowe i obok podane go­
dło, oraz druga zam knięta ko­
perta , na niej to samo godło, a 
wewnątrz — imię, nazwisko i 
adres odpowiadającego. Ko­
perty  z nazwiskami nienagro- 
dzonymi, będą spalone bez o- 
twierania.

Rozstrzygnięcie Konkursu na­
stąpi do dn. 18 lutego 1939 r.
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Aktualność Adolfa Dygasińskiego
W  swoim dorobku literackim 

ma Tetmajer niewielki szkic „Lau­
reat4*. Sławny pisarz w rócił z uczty 
jubileuszowej, na której sławiono 
jego talent, i dowiedział się, że w  
suterenie jego domu stolarz zamor 
dowal żonę. Nie wiedział o istnie­
niu tych ludzi, nie o nich i  nie dla 
nich pisał. Zrobiło mu się żal i 
wstyd. Francuski tygodnik „Marian 
ne" wzywał niedawno pisarzy, aby 
pisali prościej, dostępniej dla tych 
szerokich mas, które żyją poza li­
teraturą. Jeszcze aktualniejszą jest 
ta sprawa dla Polski, w  73£ wsi i 
masy ludowej, pozbawionej zupeł­
nie odpowiednio w ielkiej literatu­
ry. Nasza urbanistyczna — go­
rzej, mieszczańska! —  literatura 
nie trafia na wieś i do rzesz ludu 
pracującego. Po odliczeniu kilku 
pisarzy, piszących o ludzie, choć 
nie zawsze dla’ ludu, cała wielka 
literatura polska wielu ważnych 
rzeczy do wiadomości n?e przyj­
muje 1 nie dociera do świadomoś­
ci mas ludowych. Ale nawet w  tycti 
wypadkach, gdy pisarz opisuje 
wieś i lud wiejski stylizuje rzeczy*- 
wistość, jak to np. uczynił Reymont! 
w  „Chłopach".

Jednym z pisarzy najbliższych, 
masie ludowej jest Adolf Dygasiń­
ski, nie przeczytany I nie przeka-< 
zany naszej świadomości zbioro-t 
wej. W  chwili gdy wydawał swet 
dzieła, wieś czytać nie umiała i tak* 
samo nie miała na książkę, jak .nie 
ma na nią dzisiaj, żaś czytelnik 
mieszczański miał zgoła lnnv idea! 
estetyczny, niż ten z jakim wkra­
czał do literatury autor „Asa", „Go 
rzałki", „Zająca", „Beldonka". 
Przecie nawet Maria Konopnicka 
czyniła Dygasińskiemu zarzuty, że 
prawie całego „Beldonka* napisał 
wiejską gwarą. Działo się to w  cza 
sach, gdy forma literacka brała gó 
rę nad treścią.

Ale nieco później Stefan Żerom­
ski zachwyca się Dygasińskim dla 
tego właśnie, że czerpie on pełny­
mi rękoma ze skarbnicy gwary lu 
dowej. Co więcej, gdy się uważnie 
rozczytać w  dziełach Dygasińskie­
go, niepodobna oprzeć się wraże­
niu, że Stefan Żeromski poddawał 
się wpływowi Dygasińskiego. Miej 
scami widzimy ten sam subtelny 
humor, tę samą u obu pisarzy iro­
nię. Któż nie pamięta przepiękne­
go rozdziału „Asperges me..." (Po­
kropisz mnie... — słowa psalmu) z 
„Ludzi bezdomnych"? Żeromski 
tak się rozkochał w  tej pięknej ła­
cinie obrzędowej, ,że powraca do 
tego psalmu 1 w  dramacie „Ponad 
śnieg bielszym się stanę". Otóż 
ten motyw artystyczny spotykamy 
w  drugim tomie „Gorzałki" Dyga­
sińskiego, która ukazała się w 
książkowym wydaniu w  r. 1894, na

1284 uczonych amerykańskich, 
a w  ich liczbie trzech laureatów 
Nobla, 64 członków akademii nau 
kowych i  profesorów 167 amery­
kańskich uniwersytetów, ogłosiło

W u rw u a
ŻOŁĄDKOWE

iq przyczyną powstawania rób 
pych chorób, odblorofa apetyt, 
tworzą złą przemianą materii. 
Należy dbać o normalne lut*, 
kcjonowonle żołądka I hluefc 
przez regularne wypróżnienie.

Zioła z gór harcu
Oka LAUERA

Stosują slą przy eb itrokeft 
normują trawienie, czyszczą la.

Sądnie I bezboleśnie. przeciw- 
zialają tworzeniu Sie tłuszczu. 
wydala|q substancje gnilne, 

ple wywołują przyzwyczajeni* 
Stołowane sa równie! skutecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek 1 pęcherza, kamicy 
Żółciowej. reumatyźmle. ortre* 
tyźmle. hemoroidach I otylotd.

ZIOŁA Z GOR HARCU
D r a L A U E R A

pięć lat przed „Ludźmi bezdom­
nymi".

Pomimo niezaprzeczonych uprze 
dzeń, Jakie miewamy dla dawnych 
pisarzy, ich dzieła i świata, a prze­
de wszystkim dla ich sposobu pi­
sania, Dygasińskiego czyta się 
wprost chciwie. Nawet te jego rze 
czy, do których krytyka minionego 
pokolenia przelepiała etykietę „ten 
dencyjności", stają się nam dziwnie 
bliskie, żywe, aktualne, jakby dla 
dzisiejszego dnia pisane. Taka „Go1 
rzałka" mogła mieć pewien przy- 
dźwięk tendencyjności, ale ta ten­
dencyjność odpada i  pozostawia 
bogaty obraz rzeczywistości mi­
nionej, która chowa w  sobie prze­
słanki dnia dzisiejszego. Dygasiń­
ski nie bał się malowania konflik­
tów i portretowania takich Stroiń­
skich, Koperkiewiczów i  Haber- 
waldów, nie mówiąc już o bogatej 
galerii drobnicy ludzkiej, tych lu­
dzi bez twarzy, wysługujących się 
sprytowi i bogactwu. Solidny pan 
Strumski ma brata Ksawcia, który 
ginie marnie jako pijak. Surowy 
ksiądz Brzost, który gromi pijań­
stwo i bezbożność, ma brata, hale 
żącego do złodziei i oszustów, naj 
większego kalibru. Symbioza cno­
ty  i stateczności zamożnej z wy­
stępkiem, zbrodnią 1 nędzą. Zdaje 
się czasem, że cnota sama wytwa­
rza grzech, a bogactwo jednych 
jest automatycznie nędzą drugich.

Historia literatury obeszła się z 
iym znakomitym pisarzem bardzo 
rozmaicie. Hr. Tarnowski jako hi­
steryk literatury nie wie o Dyga­
sińskim nic. Brfickner w  niewięlu 
słowach akcentuje jego nowele 
„zwidfzęce" i „Gody życia"; ęałą 
wielką resztę dzieła znakomitego 
pisarza pomija milczeniem. Feld­
man widzi w  Dygasińskim zjawis­
ko niezwykłe, w ielki talent twór­
czy i głęboką myśl, ale wydaje się 
mu, że pisarz ten lekceważył formę 
swoich utworów. Było to zresztą 
w  czasach, gdy przerostowi formy 
towarzyszył zanik konfliktu i gdy 
treść malała. Czachowski aktuali­
zuje Dygasińskiego dla dni dzisiej­
szych i  zbiera głosy krytyków o 
dziele jego.

Głosy te świadczą, że ty lu  było 
Dygasińskich, Ilu krytyków : jeden 
akcentował w  nim to, drugi owo. 
Brzozowski np. widział w  nim pi­
sarza, którego pociągała nędza 
wielkomiejska, bezdomność inteli­
genckiego proletariatu. Zdaniem 
tego wybitnego krytyka „Dygasiń­
ski posiadał specjalne zamiłowa­
nie i dar do kreślenia życia lumpen 
proletariatu, czyli tej postaci nędzy 
wielkomiejskiej, która nie posiada 
w  sobie żadnych pierwiastków ro 
kujących wyzwolenie i  zwycię­
stwo". Dobrze, ale Dygasiński jest 
także i  przede wszystkim mala-

rzem życia wsi 1 to malarzem, któ 
ry zrzeka się łatwej typizacji i  li­
czy się z wielkim mnóstwem od­
mian charakteru ludzi i zwierząt. 
Nie upiększa chłopa, owszem, w i­
dzi jego wady i braki, a w  „Listach 
z Brazylii" mówi wyraźnie, że lu­
dzie, którzy porzucili kraj ojczysty, 
nie będą dobrymi obywatelami te­
go kraju, do którego przybyli. Ale 
Dygasiński widzi w  chłopie wiel­
kie rezerwy sił fizycznych i ducho­
wych, możliwości jutrzejszej nie­
zależnej kultury. „Chłop jest ‘akim 
jakim jest: chciwym, przesądnym, 
ograniczonym. Ale wszyscy przod­
kowie cywilizowanych narodów 
byli tacy sami".

Dygasiński jest głosem żywio­
łu. Jaśniej od kogokolwiek widział 
on związki między człowiekiem a 
warunkami jego istnienia. Głód i 
mi’ość to dla niego sprawa nie*vlko 
ludzka, ale surowa nieubłagana 
siła wewnętrzna wszystkiego co 
żyje. W ilk  w  jego opowieści „g i­
nie za to, że był g'odny. Bo też zwy 
kle z tej przyczyny walczy się i u- 
miera na świecie. Ktoś zawsze jest 
głodny czegoś..." Lecz Dygasiński 
widzi także przesyt, równie zabój­
czy jak głód, a może nawet groź­
niejszy od głodu. W  „Jędrzeju Pi- 
szczalskim" ukazuje nam człowie­
ka, który marnieje dlatego, że ni­
gdy głodu nie zaznał, że spłodził 
go przesyt dla przesytu. Konie, ko­
biety, dobre jedzenie i picie, polo­
wania, przygody wesołe, to wszy­
stko. jest to człowiek, który się 
skończył, zanim zaczął żyć. Pust­
ka życia czyni z niego fantastę: za 
czyna zmyślać, że walczył z Napo­
leonem, że grał w  karty z papie­
żem i t. d.

Żywiołem Dygasińskiego jest 
walka o b y t  Zając, który spędził 
dzieciństwo we dworze, wyskaku­
je oknem na ogród i rusza w wol­

odezwę, w  której pom. in. czyta­
my:

„Amerykańscy uczeni, wychowa 
ni w  atmosferze wolności ducho­
wej, opowiadają się przy deklara­
cji „Amerykańskiego Towarzy­
stwa Popierania Wiedzy."

„Wiedza jest zupełnie niezależ­
na od granic państwowych, ras i 
re iigii; może ona tam tylko rozwi­
jać się, gdzie panuje spokój i 
wolność ducha"...

W  tym duchu potępiamy pu­
blicznie ustosunkowanie się faszy­
zmu do wiedzy. Jego teoria ras 
została przez wiedzę raz na zaw­
sze obalona. Wystarcza przy­
pomnieć sobie co wnieśli do fizy­
ki Henryk Hertz, do chemii Fritz 
Haber i Richard WilłstStter, do 
biologii Ludwik Traube, Paweł 
Ehrlich ł  August Wassermann — 
■wszyscy wymienieni niemieccy Ży 
dził...

...Jesteśmy najmocniej przeko­
nani, że w  dzisiejszym okresie hi­
storycznym jedynie demokracja 
powołana jest do obrony ducho­
wej wolności. Każdy zamach na 
wolność myśli nawet w  sferze nie 
politycznej, np. w  dziedzinie teore 
tycznej fizyki, jest zamachem na 
samą demokrację. Gdy ludzi tej 
miary, co James Franek, Albert 
Einstein i Tomasz Mann — czy 
to ze względów rasowych, czy re­
ligijnych lub przekonaniowych — 
pozbawia się możności kontynuo­
wania ich pracy — to jest to stra­
ta dla całej ludzkości".

ny świat, gdzie czai się lis, ja­
strząb, człowiek, pies, wilk. Stra-1 
szliwa jest jego wolność, pełne , 
zgrozy są jego przygody. Tuż obok . 
niego żyje sobie strzelec Malwa, ‘ 
brat straszliwego kłusownika Te- 
tery, istotnego zbója, pozbawione 
go uczuć ludzkich. Bogaty walczy 
z ubogim i odwrotnie, zly z dob­
rym, słaby z mocnym. Natura da­
ła zającowi strach, jastrzębiowi 
skrzydła i szpony, lisowi przebie­
głość, a kto sobie radzić nie umie, 
musi zginąć, na to rady nie ma.

Jak gdyby odwracając się od cie i 
mnego tła twardej walki o byt, Dy ■ 
gasiński maluje także rozkosze 
wędrowania w  takim np. „Beldon- 
ku“ . Chytry dziad Florek, wyga by 
wały na niezliczonych odpustach, 
znający świat i ludzi, wędruje po 
świecie, uprosi czego mu potrze­
ba, przykradnie, gdzie się da. i 1- 
dzie wciąż przed siebie nie syty ży 
cia i patrzenia na świat. Ta książ­
ka to głęboka radość beztroskiego 
istnienia. Wyszedł sobie dziad po­
za świat bogaczy i ich trosk, nie 
sieje, nie zbiera, a dzieje się mu jak 
Pan Bóg da. „Beldonka" nie zro­
zumiano, jak nie zrozumiano w  at­
mosferze pozytywizmu tego Dyga­
sińskiego .który miał umysł naw- 
skroś pozvtvw!stvcznv. a serce nie 
poprawnie romantyczne.

Dziś wraca Dygasiński w  nowej 
szacie i w nowe warunki. Nie mo­
że ulegać wątpliwości, że znajdzie 
wdzięcznych czytelników śród tych 
o których literatura urbanistycz­
na myśleć nie chce, czy myśleć nie 
umie. Zbiorowe wydanie dzieł Dy­
gasińskiego obliczone jest na 35 
tomów. Wychodzą nakładem „B i­
blioteki PołsMei" w  ooracowaniu 
prof. Władys’awa Wolerta. najlep­
szego dziś znawcy Dygasińskiego. 
Wstęp z charakterystyką dzieła i 
pisarza napisał prof. Stefan Koła­

S a l o n  D o r o c z n y
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w  W arszawie

Martwa natura.

W każdym roku zimową porą 
oglądamy doroczny Salon Zachę­
ty  i  co rokn poważniejsza kryty­
ka artystyczna narzeka na niski 
poziom tej wystawy. Historia ta 
powtarza się niezmiennie aż do 
znudzenia i nie ma, zdaje się, ża­
dnego wyjścia z tego błędnego ko­
ła — bo i cóż korzystnego dałoby 
się powiedzieć o tegorocznej im­
prezie Zachęty? W przygniatają­
cej większości prace malarskie 
pozbawione wyższych aspiracji 
artystycznych; mniej lub więcej 
udatne kopie przyrody; portrety 
sztywne, blaszane, malowane prze­
ważnie brudnymi, ziemistymi „so­
sami"; malowidła z „epoki" mo­
nachijskiej, bez wyraźnego obli­
cza kierunkowego; sceny batali-
tyczne jako ilustracje, a nie jako 

obrazy; studia szkolne głów, ak­
tów, krajobrazów, pozbawione 
całkowicie malarskiej problema­
tyki — czy to wszystko możemy 
nazwać twórczością artystyczną?

Trzeba to mieć zawsze na uwa­
dze, że opinii o sztuce nie two­
rzy publiczność. Tworzy ją na­
tomiast środowisko artystów, ale 
artystów twórczych, w związku z 
bardziej odpowiedzialną krytyką. 
Walka z małoważną opinią pu­
bliczności jest wprawdzie w na­
szych warunkach dość trudna —

ale nie beznadziejna, a powodze­
nie takich Styków, Norblinów 
i t  p . w sferach porosłej w pie­
rze plntokracji powojennej—nie 
przesądza bynajmniej ich pozycji 
w świecie sztuki, która to pozycja 
zawsze wlec się będzie w ogonie 
zawodowego „pompierstwa" — bo 
i to ostatnie ma w zagranicznych 
ośrodkach ambicje wyższego rzę­
du, legitymując się częstokroć 
niezłym, smakiem i malarską kul­
turą.

Nasza przeciętna publiczność 
jest jednak mniej od zagranicznej 
wymagająca. Wybacza artyście 
wszystko — oprócz prawdziwego 
talentu, który jest dla niej za­
wsze ową przysłowiową chustą 
czerwoną. Nic więc dziwnego, że 
w atmosferze tak małych wyma­
gań — ustanawia się na Salonie 
Źachęty oficjalne nagrody i roz- 
daje się je prawie bez wyboru — 
co w innych warunkach nie było­
by wprost do pomyślenia. W ten 
sposób instytucje rozdające te na­
grody walnie przyczyniają się do 
upadku plastycznej kultury i świa­
domości artystycznej wśród mas.

Ale nawet na tym poziomie, na 
znanym poziomie Zachęty— bar­
dziej surowa selekcja wystawowe­
go materiału na Salonie przynio­

czkowski, prof. Simm, dyrektor Za 
kładu Zoologicznego w  Poznaniu, 
daje charakterystykę świata zwie­
rzęcego i roślinnego w dziele Dy­
gasińskiego, a Grzymała -  Siedle­
cki podkreśla w  tym dziele czynnik 
geodynamiczny. Będzie to więc wy 
danie wzorowe.

Zetkniemy się w  tym dziele i z 
innymi, nie dzisiejszymi ludźmi, i 
z przesłankami współczesności. Słu 
sznie powiedział Czachowski, że 
czytelnik czeka na te pisma zbio­
rowe. W  pięknym swym artykule, 
Henryk Bezmaski („Robotnik"

4/VI.1922) napisał o Dygasińskim 
słowo, jakby dla dnia dzisiejszego 
przeznaczone:

„Urządzamy odczyty, poświę 
cone pamięci Dostojewskiego. 
Czcimy zasługi Romain Rollan- 
da. Może by dobrze było przy­
pomnieć proletariatowi kim był, 
w  jakich warunkach pracował, 
ku jakim celom zdążał wielki, 
nieszczęśliwy pisarz, który tw o­
rzył nietylko dla pokoleń jego 
współczesnych w najcięższej sro 
motnej nocy niewoli naszej!" 

PAWEŁ HULKA - LASKOWSKI.

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI

W e z w a n ie
„Za naszą wolność i waszą..."

Noże Muzy 1 móz-ji! Do roboty, młodzi!
Niech serca rymów biją rytmem w ielkich godzin! 
Judźmyż dziewkę poezji! Niech z rozwianym włosem 
wybiega na ulicę budzić ostrym  głosem
z plugawych betów  hańby — z pościeli zgnilizny: 
Otwierać okiennice! Zdrowia d la ojczyzny!

Oto pole i rola;
śmiałym gestem ręki

wskazywać wszerz po globie na ugory męki —
podnosić z juchy krzyw dy italskiej, z pod chłosty
na wyspach liparyjskich buntowników włoskich,
poprzez duszący opar piwnicy Łubianek
rozświecać przed oczami różowy poranek,
nie dawać, by gruźliczy promyk w iary zdychał
w kasarniach Europy, za drutam i Dachau,
by rósł notop krw i chińskiej, murzyńskiej, hiszpańskiej, 
by po faktoriach lądów rządził bambus pański...
Niechaj słowa poełów po wszystkich więzieniach 
będą ucztą wolności — komunią zbawienia.
Oto jest droga nasza, o to  Polska nasza:
ŚWIATŁAMI SERCA Z KĄTÓW  ŚWIATA MROK

WYPŁASZAĆ.
POKÓJ LUDOM NA ZIEMI! W  PIERŚ MŁODĄ BRAĆ BURZE! 
I TAK PRZEZ ŚWIAT SKALANY IŚĆ —

Z CZOŁEM KU GÓRZE!

słaby niewątpliwie pewne korzy­
ści. Gdyby „jury" miały odwagę 
odrzucić z prac obecnie wysta­
wionych, jeszcze jakichś 30—40% 
obrazów — reszta przedstawiała­
by się bardziej nobliwie i  esen- 
cjonalnie. W tej powodzi zgoła 
zbytecznych malowideł trudno 
wyłowić prace bardziej war­
tościowe, którym nieszlachetna 
konkurencja „kiezćw" bezczelnie 
krzykliwych i nahalnych, nie zdo­
łała jakoś zaszkodzić. Dotyczyło­
by to malowideł A . K ędzierskie­
go  („Rude wzgórze"), W . P io tr ow 
skiego  („Autoportret") i S. D y­
bowskiego („Ulica Nowom iej- 
ska“ ) — po części zaś prac. J. Bo- 
bińskiej-Paszkow skiej, T . Cieślew- 
skiego, S . C zajkowskiego, W . Ja­
sińskiej, M . R o u b y  i M . Z iom ek- 
Kowalew skiej.

Ale honor tegorocznego Salonu 
Zachęty ratuje poniekąd rzeźba. 
W rzeźbie podział na „pompier- 
stwo" i sztukę twórczą prawie że 
nie istnieje, bo wszyscy prawie 
rzeźbiarze z młodszego zwłaszcza 
pokolenia pragną znaleźć jakieś 
wyjście na szerszy świat sztuki. 
Nie obcą im jest nawet nowocze­
sna problematyka rzeźbiarska, 
gdzie „lekcja francuska" wyzwo­
liła w ich pracy jakieś artystycz­
ne „chcenie". A więc umiar i ce­
lowość kształtowania w portrecie 
p. H . S., H . Nałkowskiej-B icko- 
H-ej—-cyzelatorska rafinada szcze­
gółów przy zachowaniu wyrazu 
całości w pracach A . Karnego, o- 
raz wiele innych zalet w rzeźbach 
M. A . Bonieckiego, H . Głowińskie-

H. NAŁKOWSKA - BICKOWA. 
Portret p. H. S.

go, F . H abdasa i A . Żurakow skie- 
go —  dają zespól w naszych wa­
runkach nader interesujący i  go­
dny uznania.

W grafice nia ma żadnych re- 
welacyj; są tam jednak pozycje, 
obok których nie można przejść 
obojętnie, a pTace T . Cieślewskie- 
go, Z. E . F ija łkow skiej, E. Gło­
wackiego, A . Sołtana  i K . W isz­
niewskiego —  mogą zadowolić 
nawet wybrednego widza.

K. W INKLER.
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W  Jarosławiu

Bez komentarzy
Przegląd prasy

Poawalamy sobie przedrukować 
bez komentarzy tekst listo, przesłane­
go p. prezesowi Rady Ministrów z J 
rosławia. Komentarze zastrzegamy t 
bie na przyszłość.

Red.

DO PANA PREMIERA 
1 MINISTRA SPRAW WEWN. 

GEN. SKŁADKOWSKIEGO 
W WARSZAWIE 

Pełnomocnicy list okręgów 4, 
5 i 6, zgłoszonych w Głównej Ko­
misji Wyborczej dla przeprowa­
dzenia wyborów samorządowych 
w Jarosławiu, powiadamiają Pa­
na Premiera, że Główna Komisja 
Wyborcza w Jarosławiu wezwała 
przez pełnomocników list około 
330 wyborców, którzy listy kan- 

| dydatów podpisali i kandydatów 
na dzień 16 stycznia, godzina 10 

. rano celem sprawdzenia prawdzi­
wości ich podpisów. Na ten sam 

i dzień na godzinę 16-łą wezwano 
i przez pełnomocnika z okręgu 

Nr. I  znowu około 100 osób.
Równoczesne wezwanie 330 

osób na tę samą godzinę, wytwa­
rza z góry sytuację niesłychanie 
trudną dla wezwanych wyborców.

I Jeśli się przyjmie, że dla spraw­
dzenia podpisu jednego wyborcy 
wraz z jego przedstawieniem się, 
wylegitymowaniem i t. d. potrze­
ba tylko 5 minut, to przesłucha­
nie 330 wyborców trwać musi 
1650 minut, czyli 27 godzin 33 
minuty. Jeśli nawet Komisji

Częstochowa
| Przed paroma laty  rozpoczę­

liśmy system atyczną i  planową
! pracę nad „umasowieniem" 

szego organu centralnego. Ta 
praca zdała swój egzamin. Na­
sze t. zw. mutacje prowincjonal­
ne („Naprzód", „G azeta Robot­
nicza", „Łodzianin", „Robotnik

l Poznańsfeo-Pomorski", „Robot­
nik W ileński", „Robotnik Ra­
domia, Kielc i Skarżyska", „R o­
botnik P iotrkow ski" „Robotnik 
Białostocki") ogarnęły rzeczy­
wiście cały kraj i  umożliwiły 
nam  osiągnięcie nakładu, który 
daje nam prawo do jednego 
z miejsc naczelnych w  prasie 
polskiej.

Dzisiaj w łaśnie obchodzimy 
p ierw szą rocznicę naszej osob­
nej „Kroniki Częstochowskiej". 
P rzed  rokiem nasi towarzysze 
i przyjaciele w  Częstochowie 
podjęli ten  trud. Ruszyliśmy 
z miejsca. Mieliśmy dawniej 
w Częstochowie i w  okolicach 
Częstochowy dziesiątki czytel­
ników, dzisiaj —  mamy setki.

] Niechże teraz — po pierwszej 
rocznicy —  wysiłek zbiorowy
przemieni setk i w  tysiące.

Takie są nasze „życzenia 
rocznicowe", skierow ane do czę 
stochowskiej Organizacji P.P.S., 
do Organizacji dzielnej i ofiar­
nej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

dzieliłaby między siebie spraw­
dzenie podpisów wyborców to 
i tak załatwienie 330 wyborców, 
zwołanych na jedną i tę samą go­
dzinę, trwać musi kilka, a nawet 
kilkanaście godzin, zaczym wy­
borcy wezwani dla sprawdzenia 
ich podpisów, w dzień powszedni 
i w czasie pracy, byliby narażeni 
na stratę wielu godzin i na wy­
stawanie godzinami na mrozie. 
Samo skupienie 330 osób przed 
lokalem Głównej Komisji Wybor­
czej, zdolne jest zatamować ruch 

musiałoby spowodować ingeren- 
ję władz bezpieczeństwa. Po­

wstać tedy może paradoksalna sy­
tuacja, że skąpieni przed lokalem 
Głównej Komisji Wyborczej we­
zwani urzędowo wyborcy, byliby 
przez organa bezpieczeństwa 
względu na porządek publiczny 
z powodu ruchu, usuwani. Nie 

la żadnej uzasadnionej przyczy­
ny, dla której wszyscy wyborcy, 
którzy podpisali listy opozycyjne, 

ilifoy dla sprawdzenia ich pod­
pisów, być wzywani na ten 
dzień i  tą samą godzinę. Przy 
zwaniu wyborców, których prze­
ważna część pozostaje w pracy, na 
dzień roboczy i w godzinach pra­
cy, należałoby pozostawić wybor­
com swobodę zgłoszenia się co 
najmniej w ciągu 2 — 3 godzin 
zwłaszcza, że listy podpisały całe 
rodziny, które nie mogą równo- 

opuszczać domu lub war­
sztatu. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, by w wezwaniu oznaczyć 
np., że odnośni wyborcy zgłosić 
się mają między godziną 10 — 13.

Podpisani pełnomocnicy upra­
szają o natychmiastową ingeren­
cja Pana Premiera i wydanie za­
rządzeń, zapewniających swobodę 
wyborów, możliwość istotnego 
zgłoszenia się wyborców, wezwa­
nych, ograniozenie sprawdzania 
do wypadków istotnie wątpli- 
wych i w ogóle lojalne wykonywa­
nie przepisów ustawy.

Pozwalamy sobie zauważyć, że 
dla sprawdzania podpisów wezwa­
ni zostali jedynie wyborcy list 
opozycyjnych podczas gdy podpi­
sujący listy OZON-u do spraw­
dzenia podpisów wezwani nie zo­
stali.
Jarosław, dn . 13 stycznia 1939 r.

Pełonomoenik listy P. P. S. 
i Klas. Zw. Zaw. w okr. Nr. V.

Ferdynand O spelt, Podgórze 12.
Pełnomocnik listy P. P. S. 

i Klas. Zw. Zaw. w okr. Nr. VI.
Bolesław  W ach, Górno - Leżaj­

skie 85.
Pełnomocnik listy demokra­

tycznej przedmieść.
W . Jedliński, Krakowskie 24.

„PODJAZDKI
SAMORZĄDOWE".

Organ Stronnictwa Ludowego 
„Zielony Sztandar" piszc pod ty­
tułem przytoczonym o wyborach 
samorządowych, i gromadzkich. 
Pismo najpierw stwierdza:

Nie wszystko jednak było w na 
lcżytym porządku, gdyż:

Na ogół biorąc — obecne wybory 
samorządowe są względnie czyste i nie 
popełniono w nich tak masowych 
i tak jaskrawych nadużyć, jak w r. 
1933.

Nie da się zą jednym razem od­
uczyć lisa, by nie zjadał kur, a wil­
ka, by nie dusił owiec. Ta prawda 
przypomniana została nam w czasie 
ostatnich wyborów samorządowych 
przez ową część binrokraąji i tych 
sanacyjnych „działaczy" terenowych, 
którzy złożyli swym postępowaniem 
dowody, iż jednym okólnikiem nie 
można ich oduczyć nadużyć i  bez­
prawia, które popełniali — w poczu- 
ciu bezkarności — dawniej.
Cóż się bowiem działo:

Nie było zbyt wiele przykładów

bezprawia jaskrawego, ale jakże czę­
ste były wypadki nadążyć małych 
i rozmaitego rodzaju figlów, płata­
nych na pograniczu prawa i bezpra­
wia. Obok wypadków „cudownej" ur­
ny z otworem z bokn, nieprzestrze­
gania przewidzianych ustawą termi­
nów o ogłoszeniu wyborów i  t  p. w 
całym szetegn powiatów masowo n- 
nieważniono niezależne listy z naj­
błahszych powodów lub przestrzega­
no znowu punktualności z taką prze­
sadną dokładnością, że wystarczyło 
przybyć do lokalu komisji wyborczej 
o jedną minutę zapóźno lub o jedną 
minntę za wcześnie, by nie być wy. 
słuchanym lub by nie złożyć listy. 
Ta przesadna punktualność w warun­
kach wiejskich jest jawną złośliwoś­
cią. Bywały wypadki, że komisje n- 
rzędowały wśród nocy, w lokalach 
nieoświetlonych, widocznie w obawie 
przed ćmami chłopskimi, które chę­
tnie się zbiegają tam, gdzie światło. 
Były próby straszenia, były wypadki 
podejścia i różnych innych złośliwoś­
ci; ujawniała się też nieraz chęć wy. 
grywania nieznajomości ustawy wy­
borczej wśród wyborców.

Tych wszystkich, którzy popeł­
niali te drobne nadużycia i bez­
prawia nazywa „Zielony Sztan­
dar" „podjazdkami porządku 
prawnego", a robotę ich uważa 
za wysoce szkodliwą dla Państwa, 
tak szkodliwą, jak szkodliwą jest 
robota robactwa w pniu drzew­
nym.

S-ek.

Fundusz Solidarności 
Międzynarodowej

Prenumerujcie „Gromzde*
„Gromada", organ Czerwonego 

Harcerstwa, organizacji naszych 
najmłodszych towarzyszy, istnie­
jącej przy Towarzystwie Uniwer­
sytetu Robotniczego rozpoczyna 
10 rok swego istnienia.

Do tej pory znana przez nie­
wielu, rozchodziła się wśród szczu 
płego grona najbliższych towa­
rzyszy i sympatyków Czerwonego 
Harcerstwa, borykając się z bra­
kiem funduszów. Aby „Gromada" 
mogła spełnić zadanie wychowa­
nia młodego pokolenia w duchu 
wolności, demokracji, postępu 
i Socjalizmu, postanowiliśmy z 
dniem dzisiejszym rozpocząć „łań 
cuch nowych prenumeratorów 
„Gromady".

Prenumeratę roczną w wyso­
kości zł. 2.— nadsyłać należy za- 
pomocą przekazów rozrachunko­
wych nr. kartoteki 182 lub cze­
kiem PKO nr. konta 25950, Ad­
ministracja „Gromady", Warsza. 
wa — Śródmieście, uL Warecka 7, 
teł. 5-13-80.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
„GROMADY"

Tow. St. Dubois wpłaca 2 zł. (roczna 
prenumerata) i  wzywa do wpłacenia 
prenumeraty ob. Andruszkiewicza i 
ttow. J. Kwapińskiego, S. Garlickiego, 
A. Krygiera.

Tow. J. Cesarski wpłaca zł. 2.— 
i  wzywa ttow Białasa, Dermę, Dorno- 
sławskiego, A. Próchnika, H. Wachowi­
cza (Łódź) i St. Czerwieńca (Kraków).

Tow. Hcrynowski Eug. wpłaca zi. 2 
i  wzywa ttow. Smosarską, Jaworską, 
Grzesika, Rubinszteina, Murasa.

Tow. M. Niedziałkowski wpłaca 2 zł. 
i  wzywa Dzielnicę Wolską P. P. S. 
w Warszawie.

Tow. K. Kumikowska wpłaca na pre. 
numeratę „Gromady" zł. 2 i  wzywa 
t. L: E. Tyllową, H. Rapacką. Z. Pio­
trowskiego, K. Czapińskiego, Z. Wil- 
c» ńską, J. Kulińską, Cz. Tokarską, 
L. Górnicką, Sz. Skubiszewskiego, T. 
Kucharskiego, A. Kleina, E. Osóbkę.

Jednym ze źródeł pomocy dla 
Hiszpanii republikańskiej jest „Fun 
dusz Solidarności Międzynarodo­
wej", założony przez Międzynaro 
dówkę Socjalistyczną i  Zawodową 
z siedzibą w Paryżu. Fundusz ze­
brał dotąd ok. 60 milionów fr. i o- 
becnie, rzecz jasna, całą swą uwa­
gę i troskę skupia na Hiszpanii. 
Cóż on dotąd uczynił dla niej?

Przede wszystkim zorganizował 
wzorowy szpital w Onteniente (w 
Hiszpanii), o którym pisaliśmy w 
swoim czasie. Szpital ten liczy 1000 
łóżek, a cale urządzenie, personel, 
lekarstwa, aprowizacja i t. d. opła­
cił Fundusz, który nadal dba o 
wszystkie potrzeby tego szpitala, 
oddającego armii republikańskiej 
nieocenione usługi, wiele bowiem 
tysięcy rannych przewinęło się już 
przez ten szpital.

Dalej Fundusz stale wysyła do 
Hiszpanii żywność. W tym celu zor 
ganizowano w Barcelonie maga­
zyn centralny, zaopatrujący insty­
tucje w produkty. Potrzeby są o- 
gromne. W samej Barcelonie jest 
200 tysięcy dzieci do odżywiania. 
Rozdaje się przeważnie mleko i 
chleb. Są wielkie trudności z arty­
kułami aptecznymi. Mydło jest 
rzadkością. Oliwa również. Dla wsi 
przeznacza się 50 gramów chleba 
dziennie! „Hiszpanie cierpią znacz 
nie więcej, niż my w  czasie wiel­
kiej wojny" — oświadczył sekre­
tarz socjalistycznej partii belgij­
skiej, tow. de Błock, delegat partii 
w Funduszu. Wszystkie transpor­
ty żywnościowe dochodzą miejsc 
przeznaczenia, chociaż droga jest 
często uciążliwa i  długa.

Dalej Fundusz zajmuje się urzą­
dzaniem kolonii dziecięcych. Po 
kilkaset dzieci umieszcza się na 
koloniach we Francji, Belgii, Szwe­
cji, Anglii i  w  innych krajach. Ko­
lonie te są prawdziwym dobro­
dziejstwem dla dzieci, pozbywają­
cych się piekła wojny. Dba się przy 
tym o dzieci chore, których jest du­

żo i które wymagają specjalnego 
odżywiania i  opieki.

Fundusz rozporządza obecnie 50 
autokarami: 40 obsługuje Madryt, 
8 szpital w Onteniente, a 2 Barce­
lonę.

Fundusz wydaje biuletyn, rozsy­
łany do wszystkich organizacji hi­
szpańskich, interesujących się ak­
cją pomocy.

Wysiłek dotychczasowy Fundu­
szu jest już ogromny, wielkie są też 
rezultaty już osiągnięte. Jeszcze 
więcej chcialoby się zrobić, ale 
brak środków na to nie pozwala. 
Fundusz nie zraża się jednak ża­
dnymi trudnościami i z całą ener­
gią i poświęceniem spełnia piękną 
swą misję: okazuje w  czynie soli­
darność międzynarodową. Trzeba, 
by wszystkie organizacje, poczu­
wające się do tej solidarności, 
współczujące z bohaterskim lu­
dem hiszpańskim, zasilały Fundusz 
i przez to ułatwiły mu jego huma­
nitarną akcję.

DIAPRIEMYJIU CZEMIOStA 
ICyjTRALNYCHCBfilEWAŃ

G A Z O W N I  M IE J S K IE J
aprzedaŁ:

GAZOWNIA Ml 6 3SKA ■Uu. DWORSKA 45 TCU • JJS -09  KU. KREOyTOWA s T E L ifiłM -y i

Jak wałcza irlandzcy chłopi
o swoje

Z Dublina donoszą: Włościanie, 
którzy prowadzą walkę o podniesie­
nie cen mleka i nabiału uciekają się 
do coraz ostrzejszych środków, aby 
przeprowadzić swe postulaty.

W dniu wczorajszym na dworzec 
Kingsbridge. który położony jest w 
dzielnicy handlowej Dublina zajechał 
samochód ciężarowy z grupą mło­
dzieży wiejskiej. Młodzieńcy sterro­
ryzowali personel kolejowy oraz roz.

postulały
biU wielką ilość baniek z mlekiem, 
przeszło 1.800 litrów mleka wylano 
na ulicę. Mleko to było dostarczane 
przez rolników, którzy złamali strajk 
dostawców mleka jaki szerzy się w 
okolicy Dublina oraz innych wię­
kszych miast irlandzkich. Po doko­
naniu tego czynu wieśniacy odjecha 
U autem ciężarowym. Pościg policyj­
ny nie dał żadnych wyników.

$UKNIE, P Ł A S Z C Z E
ceny najtaftsze

na jn o w s ze  M  E IS E N B E R G  S * i !
m o d e l i  Nalew ki 31 tel. 11-40-21

Zjazd budowlanych i drzewnych
Dziś, o godz. 9,30, w lokalu 

przy ul. Siennej Nr. 16 rozpoczyna 
ją się obrady zjazdu
CENTRALNEGO ZW IĄZKU RO­

BOTNIKÓW PRZEMYŚLU BUDO­
WLANEGO I ZAWODÓW PO­

KREWNYCH W  POLSCE.
Obrady potrwają dwa dni.

OPFEitA PRALNIE »  P IÓ R A  IDEALNIE
BIELAŃSKA 4, TWARDA 2, NOWOLIPKI 19, MIEDZIANA 18, 
SOLNA 20, S-TO JERSKA 34, FRANCISZKAŃSKA 6-a WŁO­
CHY: ul. MONIUSZKI 3. Tel. 647.18, 538-73, 11-31-17 i  11-58-62.

Wianomości
11■■■I■11■■11 III■■

PSY PRZEMYTNIKAMI 
ETERU

Nałóg eteromanii szerzy się 
wśród ludności powiatów: socha- 
czewskiego, gostyńskiego i wzdłuż 
granicy polsko-niemieckiej.

Eter przemycany jest z Nie­
miec i Czechosłowacji, gdzie kosz­
tuje on o 3 zl. taniej na kg.

Przemytem zajmują się liczne 
szajki, używając do swych celów 
tresowanych psów, które przeno­
szą eter w  blaszankach przez gra­
nicę. Plaga eteromńnii występuje 
szczególnie silnie w  powiatach: 
rybnickim i pszczyńskim.

W  po w. rybnickim na 127 szkół 
powszechnych w  35 zanotowano 
wypadki picia eteru przez dzieci. 
Dla zwalczania eteromanii rozciąg 
ńięto ścisłą kontrolę nad konsump 
cją eteru dla celów leczniczych i 
przemysłowych.

ECHA ZATONIĘCIA STATKU 
TCZEW

Podjęta po dłuższej przerwie roz 
prawa morskiego sądu gdańskiego 
w  sprawie zatonięcia statku pol­
skiego „Tczew" zakończyła się

z całej Polski

Pokwitowania
Na głodne dzieci H iszpanii

M. Z. z Ropczyc zł. 4.
Wacław W. zł. 10.
Aleksander Winiarski z Ostrow­

ca zł. 5.
A. A., uczeń gimnazjum im. B. 

Limanowskiego zł. 2.
Robotnicy i Urzędnicy fabryki 

„Mary", ul. Zajączkowska 9 — 
zł. 26.60.

Grupa Robotników, zebranych 
na imieninach z Żyrardowa zł. 7.

N a Robotn icze Towarzystwo  
P rzyjaciół Dzieci.

Zamiast kwiatów na trumnę 
tow. Henryka Szulca — składa 
T. U. R. Kielce zł. 5.
Na budow ę Dom u im . Ignacego 

Daszyńskiego w  K rakowie.
Członkinie Klubów Kobiet Pra­

cujących w Łapach zł. 5.
Pracownicy Warsztatów w Ła­

pach zł. 62.40.

„GROMADA" KWITUJE.
Tow. Jeżewski Zbigniew, kon­

duktor T. M. zł. 5, otrzymane ja­
ko nagrodę, składa na opłacenie 
prenumeraty roczne* miesięczni­
ka „Gromada" na rok 1939 za je­
dną Czerwoną Harcerkę i jedne­
go Czerwonego Harcerza (4 zł.) z 
pośród dzieci bezrobotnych. Po- 
zostały 1 i  na fundusz prasowy 
^Gromady".

orzeczeniem, kfóre winnym zato­
nięcia statku w basenie Wester­
platte uznała wyłącznie kapitana 
Antoniego Wąsowicza. Pierwszy 
oficer zwolniony został od odpo­
wiedzialności. Od orzeczenia te­
go w ciągu dwóch tygodni przy­
sługuje prawo odwołania się do 
wyższej instancji sądu gdańskiego 
z tym, że po dwóch dalszych ty­
godniach apelujący złożyć powi­
nien pisemne uzasadnienie odwo­
łania.

ŚMIERTELNE ZACZADZENIA
Z Rawicza donoszą o śmiertel­

nym zaczadzeniu w klasztorze 
o. o. Franciszkanów w miejskiej 
górce kleryka Ryszarda Warzę­
chy i brata zakonnego Ignacego 
Jakubka. Wszelka pomoc okazała 
się już spóźniona. Wypadek nastą 
pił wskutek niedomknięcia drzwi­
czek pieca po napaleniu w nim na 
noc.

W  miejscowości Leśna koło Żyw 
ca nastąpił tragiczny wypadelj za 
czadzenia na śmierć dwojga sta­
ruszków, małżeństwa Gorylów: 
Marcina i  Reginy.

Wypadek spostrzeżono we 
wczesnych godzinach rannych. Do 
nieprzytomnych wezwano bez­
zwłocznie pomoc lekarską, która 
jednak okazała się spóźnioną.

STOSUJĄ SU­
MKO KtsuiuiACS ŻOŁĄDEK. 
»BZY CKBPKNIACN WĄTROBY. 

KADMIEBNBJ OTYŁOŚCI, 
uŚMitBZAJAtt HEMOROIDY 

I »BZY SKtONNOŚCIACN 
•O OBSTBUKCJI SA tAAOONYM 
łBOBKitN PRZECZYSZCZAJĄCYM

«*»«!• « -• StautU NA «ot

ORGAN W IEJSKI POLSKIEJ 
PARTU SOCJALISTYCZNEJ 

dwutygodnik przynosi 
S. Matuszewski — Socjalizm nadzie­
ją  ludu wiejskiego. K. Czapiński. 
Rozumne 3łowa „Wiciarzy". Z. Siu- 
dyła: Świat w zdarzeniach. Bilans 
spółdzielczy 1938 r. Rok krwi i 
chwały. N a szerokim świecie. PPS. 
zwycięża w wyborach samorządo­
wych. Katastrofalny stan czytelni­
ctwa. Głosy ze wsi i folwarków 

Wiadomości rolnicze. 
Redakcja i  Administracja: 

Warszawa I — Warecka nr. 7. Cena 
egz. gr. 8. Prenumerata kwartalna 
gr. 40. Prenumerata roczna zi. 1.50. 
Wpłacać na konto PKO. „Tygodnia 
Robotnika" nr. 978 s  zaznaczeniem 

na „Chłopską Prawdę".
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Na m a rg in e s ie
Taka już jest natura iudaka, że 

gdy dzieje się wielkie zło, z!o mniej 
sze, zio średnie, wydaje się do­
brem, wydaje się nieomal rajem. 
Bezwą.pienia, że wszystko na świe 
cie jest zawsze do pewnego stop­
nia względne. Ale jednak tylko do 
pewnego stopnia. Są bowiem

że pojęcia nasze są względne. Ale 
ta względność jest uwarunkowa­
na całym szeregiem czynników, a 
w pierwszym rzędzie całym histo­
rycznym rozwojem ludzkości, jest 
właściwie jego produktem. Nasze 
pojęcia są względne, ale nie ozna­
cza to wcale, że są one komunktu-

granice poniżej których nie wolno ralne, ale nie oznacza to wcaie, że
nam obniżać naszych pojęć o tym 
co jest dobre 1‘piękne, etyczne i mo 
ralne, uczciwe i sprawiedliwe, są 
granice poniżej których nie godzi 
się nam schodzić. Może istnieć pe­
wne stopniowanie w ziem. Ale zlo 
mniejsze nie przes.aje wcale być 
ziem. Dalecy jesteśmy od lekcewa 
żenią sobie ilości. Niewątpliwie, że 
jest lepiej, jeżeli istnieje tylko je­
den obóz koncentracyjny, ąniżeli 
gdy jest ich dziesięć. Dalecy jesteś­
my również od lekceważenia sobie 
jakości. Lepiej, jeżeli się ludzi drę 
czy fizycznie, aniżeli gdy się ich 
morduje. Lepiej jeżeli się ich prze­
śladuje bez stosowania udręki fi­
zycznej, aniżeli gdy się to czyni ze 
stosowaniem jej. Ale pozostaje pe­
wna obiektywna, niezależna od wa 
runków i okoliczności wartość zla, 
wartość rzecz jasna ujemna. Dla­
tego, że kolo nas panoszą się zbro 
dnie, że szerzy się barbarzyństwo, 
że człowiek jest poniewierany, że 
kultura jest w  poniżeniu i pogar­
dzie, że średniowiecze ze wszyst­
kimi swymi metodami i zasadami 
święci triumfy, że dzieją się orgie, 
nie mogą przecież ulec deprecjacji 
nasze pojęcia o godności ludzkiej, 
o etyce, o pięknie, o moralności, o 
sprawiedliwości. Nie może być tak, 
aby większe zło usprawiedliwiało 
istnienie mniejszego zła. Nie wol­
no nam obniżać naszej kultury i 
moralności do poziomu panoszące­
go się wokół błota. Bezwątpiema, 
cymi nas oparami zła. Żyjemy w

mogą być one zależne od chwilo­
wego nagromadzenia chamstwa i 
barbarzyńs.wa. Istnieje pewne mi­
nimum kultury, wolności, dobra, 
etyki, minimum odpowiadające po 
stępowi dziejowemu, i to minimum 
nie może w żadnym razie podlegać 
dewaluacji, dlatego że wokół wez­
brały fale zła.

Z pewnością — o Ile totalizm w 
toczącej się walce odniesie zwycię­
stwo trwale, wszystko w naszym 
życiu ulegnie degradacji. Staniemy 
się wtedy może znacznie skrom­
niejsi, będziemy może znacznie 
mniej wymagać od życia i mniej 
wymagać dla siebie i od siebie. Ale 
tak daleko jeszcze nie zaszliśmy na 
szczęście i nie zajdziemy, jeżeli po 
trafimy bronić swych praw, swego 
dorobku i osiągniętego w ciągu 
wiekowych walk poziomu kultury. 
A jednym z warunków naszego 
zwycięstwa jest to, abyśmy nie 
schodzili ani o krok w  dół, abyś­
my nie oswajali się złem, abyśmy 
nie przyzwyczajali się do niego, a- 
byśmy sami nie ulegali psychozie 
mniejszego zła, które rzekomo na­
leży tolerować, abyśmy nie godzili 
się z rzeczami potwornymi i strasz 
nymi, dlatego, że są rzeczy od nich 
potworniejsze i straszniejsze. I 
przede wszys.kim, abyśmy nie do­
puszczali do siebie myśli, że mniej 
sze zlo jest właściwie dobrem, że 
jest względnem dobrem, abyśmy 
nie uczyli się w takich warunkach 
żyć. Niema takiego biota, w któ­
rym by nie można uścielić sobie

BENEDYKT HERTZ.

■■■
epoce ciężkiej i trudnej. Z pewno- spada bezmiar krzywdy, jeżeli go- 
ścią nie łatwo jest żyć w naszych dność ludzka jest poniewierana, je
czasach. I od każdego naszego 
kroku fałszywego, od każdego na 
wet niezręcznego sąpnięcia wiele 
zależy. Musimy zatem stawiać kro­
ki mocno, twardo i  stanowczo, i 
nie wolno nam ulegać psychozie 
szerzącej się wokół nas. Chamstwo 
jest bardzo g'ośne i hałaśliwe, ale 
nie jest wcale silniejsze od nas. Ale 
otacza nas ono gęstą zasłoną dy­
mną. I właśnie przez tę zasłonę mu 
simy nauczyć się przedzierać kro­
kiem mocnym.

Jesteśmy patriotami, to znaczy, 
że pragniemy z całej duszy, aby 
Ojczyzna nasza stała na możliwie 
najwyższym poziomie pod wzglę­
dem kultury, to znaczy, że dąży­
my do możliwie największej szczę­
śliwości obywateli. I pod tym 
względem stawiać musimy wyso­
kie wymagania, i jeżeli na świecie 
jest dziś wiele barbarzyństwa, je­
żeli panoszy się bezkarnie zło, je­
żeli brutalność i  bezwzględność; 
święcą swe triumfy, jeżeli na ludzi

żeli wskrzeszone są zasady ubie­
głych wieków o zbiorowej odpowie 
dzialnoścl i płaceniu kontrybucji, 
jeżeli łudzi prześladuje się za prze­
konania, religię, narodowość i 
skład chemiczny ich .krwi, to nie 
oznacza to wcale, abyśmy mieli 
prawo tym chlubić się, że nie jest 
jeszcze tak źle, że tak daleko nie 
doszliśmy jeszcze, że jest u nas pod 
wielu względami lepiej.

Polskę pragniemy zawsze wi­
dzieć jako kraj wolności, sprawie­
dliwości, rzetelnej kultury, i nie na 
miarę czyjegoś tam barbarzyństwa 
mierzyć będziemy warunki u nas 
panujące. Mała jest pociecha, że 
zawsze znajdzie się zło, które jest 
gorsze.

Te uwagi przyszły nam na myśl, 
gdy przeczytaliśmy mowę premie­
ra, k ory obserwując sąsiednie me­
tody i obyczaje, tak łatwo dopa­
trzył się u nas... Mekki.

ADAM PRÓCHNIK.

FOTO — aparaty. Okazyjna wyprzedaż n o w y c h  m o d e l i  po 
cenach rewelacyjnie niskich.

Fachowa obsługa i porady.

F O T O R IS
MARSZAŁKOWSKA 125. TEŁ. 279-10 i 509-13

polskiemu spo'eczeństwu, 
został powołany do życia przez 
Marię Skłodowską - Curie. Której 
niedawno podczas Tygodnia Prze 
ciwrakowego świat cały wyrażał 

ryin uy me można uwiciu; suuie i hoW 1 wdzięczność za bezcenne od 
gniazdka względnie wygodnego, krycie radu i  polonu, którymi 
ale za cenę, że się już na zawsze w Prze^ ^ ' t u  laty wraz z mężem

Wezwanie Instytutu Radowego
Im . M arii Sk)od<.ws..isi-turle

Instytpt Radowy Im. Marii Skło-1 roku złożyć znaczniejszą ofiarę na 
dowskiej - Curie przypomina całe' cele Warszawskiego Inslytutu Ra-

blocie pozostanie i żyć będzie. Na­
szych sztandarów nie wolno nam 
w żadnym razie obniżać. Nie wol­
no nam naszej rzeczy wis'ości 
kształtować na drodze jakiegoś 
krakowskiego targu między na­
szym pojęciem o życiu, a otaczają-

Z la  przemiana m aterii p rzy ip .esza starość.
Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany materii może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy 1 wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby 1 nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w  chorobach na tła złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie ma zastosowanie 
„CHOLEKINAZA“ H. NEEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-chemiczne „Cholekinaza1* H. Niemojewski, 
Warszawa, Nowy-Swiat 5 oraz apteki 1 składy apteczne.

swym Piotrem, obdarowała cier­
piącą ludzkiść.

Czyż nie Jest obowiązkiem każ­
dego Polaka, aby w  tym pamięt­
nym jubileuszowym roku złoży! 
choćby najskromniejszy dar na u- 
zupehrlenie licznych jeszcze no- 
trzeb Warszawskiego Instytutu Ra 
dowego, który musi być godnym 
wielkiego nazwiska, które nosi.

Najwięcej pomocy po*rzebu’ą js 
szcze tak niezbędne pracownie na­
ukowo - badawcze,, które powsta- 
’y najpóźniej.

Gdyby każdy Polak, a zw’a- 
szcza każda instytucja, każda pla­
cówka handlowa i przemvs*owa, 
wszystkie fabryki i banki e tc , któ 
re część swego rocznego zysku 
przeznaczają na cele społeczne, 
zechciały w tym jubileuszowym

dowego, byt pracowni byłby zape 
wniony.

Instytut Radowy wzywa więc 
wszystkich, którym droga jest pa­
mięć Marii Skłodowskiej-Curie o 
składanie darów na konto Towa­
rzystwa Insłytutu Radowego im. 
Marii Skłodowskiej - Curie w P. 
K. O. -  Nr. 9 255.

Za Komitet
Towarzystwa Instytutu Radowego

im, Marii Sk 
Dr. fi. Dłusłia.

odowskiej-Curie 
Prof. dr. R. Nitsch.

RADIOPOL tel. 6 3 4 - 6 7  średników. Centrala wszelkich napraw radioaparatów wszystkich firm i typów.

„Narodowe" siły
Gdy lud Paryża wtargnął do Bastylii 
i  szlachty stare przywileje zniósł, 
posłańcy tronu czemprędzej ruszyli, 
szukać pomocy Rosji, Austrii, Prus—

W  sercach kuzynów króla i  królowej 
o  ideały Francji powstał lęk.
I wnet się rozległ w  Wiedniu broni szczęk 
iście francuskiej armii... „narodowej-.

Gdy Sejm w  Warszawie dnia Trzeciego Maja 
liberom veto postanowi! znieść, 
do Petersburga Targowiczan zgraja 
alarmującą wnet posłała wieść.

„Ratuj tradycje, potężna carowo!
Masony rządzą, z szlachtą będzie ź le!" 
Jekatieryna zaraz wojska śle, 
by wzmocnić polską silę..- „narodową-.

Ciągle tych samych świat używa masek 
i  nie powinno to zdumiewać nas.
Wszak cwaniak durnia wciąż ogrywa w f 
1 cóż!-, nauka, Jak szła, Idzie w las.

Donoszą nam z Gdańska:
Gdańska dyrekcja poczty ze­

mściła się. 9-go b. m. wypuściła 
ona cztery nowe znaczki, mające 
zademonstrować historyczną nie- 
mieckość Gdańska. Pobudką do 
tego był fakt, że polski urząd 
pocztowy w Gdańsku wypuścił zna 
czek, przypominający nieśmiało, 
że Gdańsk przez wiele stuleci byl 
po. tern Polski, okoliczność —  mó­
wiąc nawiasem — której Gdańsk 
zawdzięcza swoją wielkość i swe 
bogactwo.

Nowe znaczki gdańskie poka­
zują kolejno obrazy z historii 
Gdańska: 1) tak zwany majowy 
objazd rycerzy w Gdańsku w  r. 
1500, 2) zawarcie gdańsko-szwedz

bezskuteczne oblężenie Gdańska 
przez Stefana Batorego w r. 1577. 
Należy dobrze się przyjrzeć temu 
obrazkowi — miecze aż trzeszczą 
nad głowami Polaków.

Interesujący jest komentarz, 
którym pólurzędówka hitlerowska, 
„Danziger Vorposten“ , zaopatruj* 
wydanie tych znaczków. Pisze 
ona m. In.:

„Jest rzeczą bardzo chwalebną, 
że dyrekcja poczty przy wyborze 
motywów dla nowych znaczków, 
uwzględniła chlubną przeszłość 
Gdańska; właśnie w chwili obec­
nej możnaby w uwypukleniu wiel­
kiej niemieckiej przeszłości nasze­
go miasta widzieć odparcie bez- 
:zelności, popełnionej niedawno w

kiego układu neutralności z cza-i stosunku do Gdańska przez fałszo 
sów wojny saAedzko -  polskiej w j wanie historii na polskich znacz- 
r. 1730, 3) ustąpienie Francuzów kach’*.
w r. 1814 i 4) na znaczku 25-feni-j jakże się ma sprawa z „bezczel 
gowym, który znajdzie się na każ-! nOgCją‘. ; „fałszowaniem historii1* 
dym Uście do Polski i do Niemiec: | przez polski urząd pocztowy w 

Gdańsku? Na jednym znaczku, 
wydanym w Gdańsku, znalazł się 
obrazek, przedstawiający gdań­
skiego kupca w spokojnej, handlo­
wej rozmowie ze szlachtą polską. 
Napis: Gdańsk w  16 wieku. To 
wszysiKO. Senat gdański, twier­
dzący zawsze, że wiąże go przy­
jaźń z Polską, wszczął przeciw 
temu znaczkowi kroki dyploma­
tyczne, a teraz odpowiada zdecy­
dowanie anty-polakim obrazkiem 
na znaczku gdańskim. Oto świa­
dectwo „szlachetnej przyjaźni**, 
jaką żywią do Polski hitlerowcy 
gdańscy i  nowy dowód, czego moż 
na oczekiwać od nich w przyszło­

P O Ł D A R M O
Z powodu kryzysu aprzedajemy 5 

cennych książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT 1 DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po­
datkowych, sądowych, skarg sądo­
wych, podań cło władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad­
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń­

stw®. Wzory umów dzierzawnych, ofert, podań o pracę 1 t.  p. 2) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH. Wzory Ustów prywatnych, ofert, 
podań ł t. p 3, DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept 1 przepisów 
na różne choroby 1 dolegliwości. 1) TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO­
DEK ZAPOBIEGANIA CiązY . Nowe wyd. 1038 z Ilustracjami. Cały 
komplet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd. „PER 
PECT - WATCH" Dz. 84. Warszawa, ul. Mariańska 11 — 1. ści.

LUDZIE NA
Rafał Len, który w roku 1934 i 

5-ym wystąpił z dwiema książka­
mi, zapowiadającymi niemały ta­
lent artystyczny, spostrzegawczość 
i wrażliwość społeczną autora 
(„Młodość za kratą*’ i „śnferć 
z XXokręgu*‘) wydał obecnie ob­
szerną kompozycję powieściową*), 
przedstawiającą dzieje krescytywy 
i up dku rodu Krancó:w w cza­
sach inflacji — na bruku łódzkim.

Ta w drobnej skali „Saga rodu 
Krańców**, obok innych kompozy­
c ji tego typu we współczesnej po­
wieści polskiej . (M. Dąbrowskiej, 
H. Naglerowej) daje nam dosko­
nały, pełny i  wielostronny obraz 
życia i obyczajów drobnej czy 
średnie’ burżuazji żydowskiej, któ­
ra w ostatnich czasach stała się 
przedmiotem pilnej obserwacji 
społecznej.

Książka ta, napisana przez Po­
laka aryjskiego pochodzenia, stała 
by się z miejsca, oczywiście, w o- 
czach różnych ortodoksyjnych „Na 
• ych Przeg!ądów“  dowodem an-

-emityzmu cutora i ciasnoty je- 
• )... wojującego nacjonalizmu... 
apisana jednak przez Żyda, na- 

b.cra specjalnego charakteru i sta­
ła się powodem wielu zresztą rów

•) Rafał Len. Ludzie na schodach.
Wydawnictwo Al. Fracht mana. W ar­
szawa. — 1038.

SCHODACH
nie bezsensownych napaści na au­
tora.

„Ludzie na schodach** świadczą 
w każdym razie — niezależnie od 
wnikliwości i  subtelności autora 
w przeprowadzeniu społe.znej i 
psychologicznej analizy środowi­
ska drobnej burżuazji żydowskiej 
— o niemałej odwadze cywilnej 
autora, niezależności jego sądu 
i myślenia.

Klasy i grupy społeczne mają 
oczywiście swoją ogólną, dobrze 
znaną psychologię zbiorową. Mie­
szczanin lub kupiec francuski, nie 
miecki, polski czy żydowski — 
wszystkie te typy mają bardzo 
wiele cech wspólnych, wynikają- 
jących z pozycji gospodarczej, 
w jakiej się znajdują.

Na tle jednak tej ogólnej psycho 
logii typów społecznych zaryso­
wuje się psychologia indywidual­
na i grupowa, zależna od konkret 
nego i lokalnego zabarwienia tych 
łypów grupowych.

Len z niezwykłą trafnością, sub 
telnością i spostrzegawczością u- 
widocznił w ^wej książce te wszy­
stkie siły i ustosunkowania, które 
składają się na wypadkową psy­
chiki tej sytej, wszędobylskiej, za­
dufanej w sebie, krzykliwej i roz- 
dancingowanej burżuazji żydów, 
skiej, która nadawała ton życiu

nocnemu powojennej Łodzi w cza­
sach inflacji.

Autor nie bez najgłębszej racji 
przeprowadza zasadnicze wyróż­
nienie między postawą życiową 
starego Krańca, na którego bar­
kach wsparła się ta cała czereda 
rodzinnych darmozjadów z paso­
żytującymi na jego pozycji i w y­
siłku żoną i potomstwem.

Stary Kranc, ex-tkacz, który 
z biedy doszedł do majątku, domu 
handlowego i innych delicji, ma 
w sobie jednak ten przyczajony 
gest niepokoju a nawet wyrzutu 
społecznego, który nie pozwala mu 
w sposób beztroski nepawać się 
owocami cudem inflacyjnym zdo­
bytego majątku.

Dzieci i żona nie mają tych skru 
pułów, jest to czelna i butna zgra­
ja  pasożytów, zarówno wtedy, gdy 
się opija, obżera i bawi, jak i wte­
dy gdy snobizuje artystycznie czy 
komunistycznie.

Poza szablonami pojęć, zgrany­
mi frazesami modnych w kawiarni 
haseł — nie reprezentują oni nic, 
żadnego celowego wysiłku, żadnej 
systemat; eznej pracy.

Stroje, zabawy, jadła napoje i 
pseudointeligentna wymiana zdań, 
świadczą a o pozornym otrzaska 
niu się z grą słów, kawał-mi, pew­
ną ilością obiegowych terminów—
' absolutnej nicości wewnętrznej— 
taki jest świat tej sztucznej i de­
kadenckiej sfery, która nie ma nic 
do dania światu otaczającemu, 
wszystko natomiast przyswaja so­

bie z czelnością i wprawą jamo- 
chłonr.ycń tkankowców.

Nie dziw, że w tak bezkręgo­
wym, nięczakowyin środowisku, 
nie ma rzeczy tak dobrej, któraby 
dobre mogła wydać owoce.

Mimo najlepszej woli starego 
Krańca wszystko się wali i roz- 
przęga. N ikt tam nikogo nie wspie 
ra, każdy jest bytem indywidual­
nym, pożeranym przez roznoszące 
go sp; zeczności.

Tak się dopełnia nieuchronna i 
nieunikniona, zagłada domu Krań­
ców.

O stosunku młodszego pokolenia 
do otaczającego środowiska pol­
skiego, o br"ku jakiejkolwiek łącz­
ności z kulturą polską świadczy 
dość dosadnie ' symbolicznie fakt, 
że gdy młoda, świeżo zaślubiona 
para, przekracza granicę polską 
w podróży poślubnej do Paryża— 
Marcel, mąż Krancówny, przeglą­
dając z godnością „menu** w  wa­
gonie restauracyjnym, oświadczy 
bezapelacyjnie żonie:

„Odtąd mówimy tylko po fran­
cusku**...

W rozmowach towarzyskich i 
dyskusjach mówi się gęsto i szum­
nie o Fran.e*;e, Wassermanie, Erei 
burgu — ani razu jednak nie wspo 
mni się o „tubylczej** literaturze.

Może w podkreślaniu międzyna- 
rodowości psychiki tej sfery idzie 
autor nawet za daleko, gdyż, jak 
wiadomo, pewien typ literatury 
polskiej odpowiada je j gustom 
i potrzebom — nie pozbawia to 
jednak tej grupy społecznej je j

międzyplanetarnego charakteru.
Równie śmiało odsłoni autor ca­

łą czczość obrządków religijnych 
‘ej grupy społecznej. Stary Kranc 
daremnie szukał punktu oparcia 
w religii. „Bractwo**, do którego 
się próbował wciągnąć w  prywat­
nej bóżniczce, pod pokrywką ob­
rzędów religijnych zajmowało się 
raczej sprawą pożyczek, prolonga­
tą wekselków, „gabe’* był jedno­
cześnie gospodarzem i  kasjerem 
bractwa.

Książka Rafała Lena w sposób 
śmiały i bezkompromisowy dema­
skuje cały szych, pustkę i  pasożyt- 
nictwo społeczne tej reprezenta­
cyjnej sfery burżuazji żydowskiej, 
która w  oczach polskiego środo­
wiska symbolizuje całość narodu 
żydowskiego, choćby dlatego, że 
jest wszędzie widoczna, że wszę­
dzie je j pełno, że wszędzie błysz­
czy i rzuca się w  oczy.

Autor zajął się tylko tą sferą, 
zostawiając na uboczu typ robot­
nika czy rzemieślnika żydowskie­
go (choć ślady tej psychkii znaj­
dujemy w najsympatyczniejszym 
z tego środowiska — starym Kran 
cu). Nie możni do niego mieć o to 
pretensji, jak nie można Prusowi 
wytykać tego, że bohaterem głów­
nym „Lalki** uczynił Wokulskiego, 
me zaś Węgielka.

Sam fakt jednak, że w  tym nie- 
poczesnym choć jakże prawdziwym 
oświetleniu przedstawił sferę spo­
łeczną, która stała się zakałą ca­
łego narodu żydowskiego —  śiwiad 
czy chlubnie o jego nadrzędnym,

obiektywnym stanowisku, o jego 
czujności i postawie społecznej.

Nie znaczy to wcale, żeby w 
świetle tego obrazu wybielać bur- 
żuazje czy pa skarży polskich. Są 
oni nie mniej chciwi, zachłanni i 
pustołebscy od całego pokolenia 
Krańców. Trzeba jednak mieć czo­
ło i odwagę przedstawić jednych 
i drug ch bez okrasy patriotyczno- 
syjonistycznej, w całej nagości ich 
kalectwa duchowego i  chłonności, 
by zdać sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie panoszenie się 
tych warstw „pośredniczących*4 
groź: warstwom pracującym i kul­
turze narodu zarówno polskiego 
jak i żydowskiego.

Na gruncie łódzkim to prowoku­
jące klasę robotniczą profilowanie 
Krańców i całej ich paranteil tłu - i 
maczy w  każdym razie zagadkę 
nagłego i zagadkowego przechyle­
nia się przed kilku laty wskaźnika 
nastrojÓY/ orientacji społecznej o 
180°, co wyraziło się w  nieoczeki­
wanym triumfie Stronnictwa Na­
rodowego, o czym wspomina autor 
w tekście.

Z tego punktu widzenia książka 
Lena ma znaczenie i wartość do­
kumentu historycznego niemałej 
wagi, tłumaczącego zjawiska spo­
łeczno-polityczne na konkretnym 
obraz e równoległoboku sił spo­
łecznych, ustalanych z wnikliwą 
subtelnością psychologa i  obiek­
tywizmem epika.

J. N. MILLER,



Znaczenie orędzia  Roosevelta Siły wojenne „Trzeciej" Rzeszy
Orędzie prezydenta Roosevelta, 

wygłoszone przed kilku dniami 
na otwarcie Kongresu (sejmu) wy 
warło w Europie wielkie wraże­
nie. Prasa krajów demokratycz­
nych jest pełna pochwał i  zachwy 
tu, prasa hitlerowska jest wście­
kła i  obsypuje Roosevelta wyzwi­
skami. Ostatnie orędzie jest istot­
nie najlepsze ze wszystkich, ja­
kie dotąd wygłosił prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. Jest prawdzj 
we, gdyż bez osłonek przedstawia 
istotę faszyzmu, jako wroga po­
koju, cywilizacji, prawa. Jest od­
ważne, gdyż żaden europejski 
zw. mąż stanu, na kierowniczym 
będący stanowisku, nie wyraził 
się jeszcze w taki sposób o faszy- 
im ie 1 dyktaturach.

Ale nam chodzi o rzecz najważ 
nłejszą, o skutek mowy Roosevel- 
ta. Gdy się śledzi kolejne wystą­
pienia Roosevelta w ostatnich cza 
sach, widać orirazu, że mają cel 
dwojaki. Z jednej strony coraz o- 
strzej i bezwzględniej atakują fa­
szyzm i dyktatury, ale z drugiej 
strony coraz wyraźniej I goręcej 
nawołują demokracje do czynu, do 
walki z faszyzmem.

„Demokracje nie mogą pozostać 
obojętne na pogwałcenie prawa, 
gdziekolwiek się ono zdarza'* — 
oświadczył prezydent. „Nadchodzi 
czas, kiedy ludzie powinni być go­
tow i do obrony n'e tylko własnych 
ognisk, lecz także zasad f la r y  
ludzkości, na których są zbudowa 
ne Ich kościoły, Ich rząay 1 Ichcy 
wilizacja".

Oto słowa rozumne, wskazują­
ce istotę zadania demokracji 
dobie dzisiejszej. Roosevelt od­
rzuca frazesy o neutralności I na­
wet poleca Kongresowi rewizję 
merykańskiej ustawy o neutralno

ści. Roosevelt nie idzie w ślady i ju istnieje może nieliczna, ale bar 
europejskich polityków, którzy • dzo silna i  wpływowa, grupa re- 
swą rzekomą niechęcią do „walk akcyjna, przeważnie republikań-

„W ewnętrzny" teren wojny

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

ideologicznych" wyhodowali
Europie potwora faszystowskiego. 
Roosevelt nie obawia się zarzutu 
faszystowskiego, że swym wystą­
pieniem wznieca... ducha wojny i 
zgóry paruje ten zarzut, stwierdza 
jąc, że są jeszcze inne środki, niż 
wojna, do zmuszenia rządów na­
pastniczych do poszanowania pra 
wa.

Roosevelt więc wyraźnie daje 
do zrozumienia —nie poraź pierw 
szy, ale obecnie w ęposób najmoc 
niejszy — że Stany już bezpowrot 
nie porzuciły myśl o odosobnieniu 
Ameryki. Roosevelt niemal demon 
stracyjnie głosi solidarność swą 
z demokracjami Europy i  goto­
wość współpracy z nimi w  obro­
nie pokoju, prawa ł cywilizacji.

Ale czy demokracje europejskie 
zrozumieją ten apel? Prasa demo­
kratyczna gorąco w ita orędzie Ro 
osevelta, Chamberlain pośpieszył 
z deklaracją solidarności z orę­
dziem Roosevelta. Pięknie. Ale to 
bynajmniej nie wystarcza. Trzeba 
zawrócić, póki jeszcze czas, z ca­
łej dotychczasowej polityki angiel 

francuskiej, która jest za­
przeczeniem haseł Roosevelta i ra­
zem z nim wejść na drogę nowej 
polityki, zgodnej z jego wskazania 
mi. Rooseyelt sam nie zbawi Euro 
py, jeżeli Europa sama nie dźwi­
gnie się wreszcie z biota, w któ­
rym ugrzęzła.

Pamiętajmy, że Roosevelt nie 
jest wszechmocny, że w jego kra­

ska, zwalczająca jego politykę 
przeciwna temu, by — jak ona 
twierdzi — Stany były „policjan­
tem świata". Tylko w  razie powo 
dzenia jego politykj w Europie — 
tylko w wypadku poparcia jego 
wysiłków przez demokracje 
ropejskie, ściślej mówiąc przez 
Anglię i  Francję, Rooseyelt będzie 
mógł dalej prowadzić swe dz e’o 
w  Ameryce ku pożytkowi swego 
kraju i  całego świata.

Demokracja europejska ma po­
tężnego sojusznika w osobie Roo- 
sevelia i  razem z nim może świa­
tu zapewnić pokój i poszanowa­
nie prawa. Ale Rooseyelt nie może 
wyręczyć demokracji europejskiej 
w jej zadaniach ł obowiązkach.— 
Klucz sytuacji leży więc, jak do­
tychczas, w  Anglii j  Francji.

(Jmb .)7
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ani amunicji
Jak wiadomo, Stany Zjednoczo­

ne, mimo ustawy o neutralności, 
zabraniającej dostarczania sprzę­
ta wojennego państwom, będącym 
w stanie wojny, sprzedawały za­
równo Japonii, ja k  Chinom broń i 
amunicję. Stało się to dlatego, że 
Japonia nie wypowiedziała wojny 
Chinom i nie nazywa tego, co się 
dzieje w Chinach, wojną. W Sta­
nach nie zarejestrowano wojny 
chińsko -  japońskiej, jako wojny 
i wywóz broni jest dozwolony. 
To też w pierwszej połowie ub. r. 

sekretarz stanu Cordell Hull ape-
S  lowal « ° <abryka" ,6w broni, by 

naboi system „Flobert- zł. 3.65. Po- nie sprzedawali sprzętu wojennego 
Zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy tym państwom, które w wojnie nie 
°*  ,u*t* y n* za” 1̂ wleni®- 3ię przestrzegają elementarnych za-
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka ;  . . u —
pistoletów E. Jakubiński, Warszawa,! sa<̂  moralnych i bombardują lud- 
Leszno 60. Rb. i ność cywilną.

u z n a n y  
znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem, automa. 
tycznie wyizuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masa bakelitowa. w * 
ga 200 gramów, długość 100 mm.

mm. Idealna obrona

Apel ten odniósł skutek. W  spra 
wozdaniu rocznym Urzędu Kontro­
li Zakładów Amunicyjnych stwier 
dzono, że fabrykanci samolotów 
zaprzestali dostarczać Japonii tej 
niezbędnej broni. Sprawozdanie 
mówi, że znalazł się tylko jeden 
fabrykant, który odmówił apelowi 
i nie chce współpracować z poli­
tyką Rządu.

Japonia nie otrzymuje, rzecz jas 
na, oprócz samolotów, żadnej bro 
ni ani amunicji ze Stanów Zjedn. 
Jest to bądź co bądź wyjątkowy 
wypadek, że przemysł wojenny 
nie poszedł za głosem interesu. 
Świadczy to, że opinia publiczna 
w Stanach Zjedn. silny wywiera 
wpływ nawet na „fabrykantów 
śmierci".

. o d b io r n ik i  PhilpsaRADIO wszelkie instrumenty muzyczne, waionki 
Duży wybór harmonii planowych stale aa składzie.

Cały świat z wielkim zaintere-1 warów, kupowanych przez robot, 
sowaniem bada siły w o jiin e  „Trze nika. Wystarczy powiedzieć, że 
ciej" Rzeszy. Czy naprawdę są tak wzrost cen zbożowych i L p. wy-
wieikie, jak to propaganda hitle­
rowska stara się światu zasugero­
wać? Jak sprawa stoi z „potencja­
łem" gospodarczym? z jakością 
sprzętu? z wyszkoleniem oficerów? 
z nastrojem ludności? z kwestią 
socjalną?

Pisze się o tym wszystkim bar. 
dzo dużo. Przychodzi się jednak 
do wyników —  dość różnych. Nie 
dawno cytowaliśmy na ten temat 
bardzo ciekawą, choć może ten­
dencyjną, książkę Wernera „Auf- 
marsch z:im zweiten Weltkrieg" 
(mobilizacja sił do drugiej wojny 
światowej).

Obecnie polecamy uwadze czy­
telnika ciekawą pracę STERNBER 
GA: „D ie deufsche Krlegesstarke" 
(niemiecka sia wojenna). Ukazała 
się w  wydawnictwie S. Branta w 
Paryżu; tej firmie wydawniczej 
zawdzięczamy już cały szereg cie­
kawych książek o kierunku socja­
listycznym.

Sternberg oświetla swój temat 
wszechstronnie. Zwracamy np. u- 
wagę na obszerny rozdział, po­
święcony „potencjałowi" gospo­
darczemu. Stwierdza tam, że poło 
żenie przeciętnego robotnika w 
Niemczech POGORSZYŁO Się 
ZNACZNIE. Ale nawet sytuacja 
chłopa uległa pogorszeniu. Albo­
wiem hitlerowcy (wbrew swemu 
programowil) nie tylko nie naru­
szyli wielkiej własności ziemskiej, 
lecz nawet je j dopomogli — pod­
noszeniem ceny zboża. Wiadomo, 
że wielka własność sprzedaje prze 
ważnie zboże, zaś chłop —  pro­
dukty hodowlane. Otóż ceny zbo- 
ża stoją wysoko, ponad poziomem 
pokojowym, ceny zaś produktów 
hodowlanych poniżej tego pozio­
ma. Co zaś się tyczy sławetnej u- 
stawy o zagrodach dziedzicznych 
[Erbhofj, ogromnie obniżyła kre­
dytowe możliwości chłopa: kto bę 
dzie pożyczał chłopu, skoro zagro 
da (w razie niewypłacalności) jest 
nietykalna?

Ciekawą jest analiza (Steinber­
ga) wewnętrznego rynku roootnl- 
czego. Otóż ten rynek (t. za glo­
balna siła konsumcyjna robotni­
ków) ZMNIEJSZYŁ SIĘ. Jakto jest 
możliwe, skoro liczba bezrobof. 
pych ogromnie się zmniejszyła, po 
i o o 5 i pół mil.? Badanie urzędo­
we! «:3iystyk pokazuje, ż< na pa 
pierze suma zarobków robotni­
czych wzrosła w  ciąku 5 'c i o ’ 0 
miliardów. Ale statystyka nie 
względnia ogromnego wzrostu po 
datków. Wzrost podatków, przy­
padających na robotników, daje 4 
miliardy. Ale pozatem istnieje nie 
skończony szereg składek „dobro­
wolnych" zbiórek. Obliczenia d-ra 

’ Wotschkego pokazują, że te skład 
' ki zjadają 5,5 miliarda. Ale jeszcze

niósł w  ostatnich latach 30%.
Po tych wszystkich żmudnych

obliczeniach autor dochodzi do 
wniosku, że mimo wciągnięcia do 
pracy 5% mil. robotników, GLO­
BALNY REALNY (realny, a więc 
rzeczywisty: nie w pieniądzu, lecz 
w  towarach) DOCHÓD KLASY 
ROBOTNICZEJ SPADŁ. Takitn 
jest wynik gospodarki faszystow­
skiej. Taki był faszystów cel, cho­
ciaż u nas np. p. St. Mackiewicz w 
„.Słowie" dowodził, że hitlerow­
ski ustrój jest ustrojem „robotni­
czym". „Robotniczym"l....

Ostateczny wniosek, do którego 
dochodzi autor (str. 175) jest na­
stępujący: „Po pięciu latach hitle 
rowskiej gospodarki ujawnia się 
dalsze znaczne pogorszenie poło­
żenia niemieckiej klasy robotni­
czej; poszczególny niemiecki ro­
botnik zarabia dziś mniej, niż pod 

j czas kryzysu". Ale gdzie się po- 
I dziewają te produkty, które są wy 
produkowane przez miliony no­
wych robotników? Wszak ogólna 
liczba godzin robotniczych wzro­
sła o 50 proc., wszak intensyw­
ność pracy wzrosła! Któż pochla-

3:1. W  przyszłej wojnie ten sto­
sunek będzie wynosił 1:1, to zna­
czy liczba robotników, zajętych w 
przemyśle wojennym, dorówna 
liczbie czynnych żołnierzy. Od prze 
mysłu wojennego będzie zależało 
wszystko, świadomość własnej ro­
li wśród robotników będzie wiel­
ka. Łatwo zrozumieć, co z tego 
w końcu wyniknie — na tle sto­
sunków politycznych, aprowizacyj 
nych, zarobkowych i t  d.

Ale terorl ktoś powie: wszak 
już dziś Himmler obmyśla sposoby 
trzymania robotnika w strachu.— 
Zapewne, terror dziś działa: koła, 
zajmujące się polityczną pracą nie 
legalną, są bardzo szczupłe. Ale 
podczas wojny, zapewnia Stern­
berg, psychika robotnicza się zmie 
ni. Dziś za pracę w nielegalnej or 
ganizacji grozi śmierć . Ale pod­
czas wojny stosunek do śmierci 
się zmienia: śmierć i tak grozi na 
każdym kroku!

Hitlerowcy to rozumieją, powia 
da autor, i  właśnie dlatego boją 
się dłuższej wojny. Liczą na „w o j­
nę błyskawiczną". Ale te rachuby 
zapewne zawiodą...

Tak zastanawia się Fr. Stern­
berg w swej ciekawej książce nad

nia te dodatkowe produkty? N ik t_  I siłą Niemiec w razie wybuchu 
„Cud" objaśnia się nader prostoI wojny. Stara się zbadać te siły od 
— dodatkowa, nowa praca idzie i s,rony gospodarczej, politycznej i 

zbrojenia. I w tych zbrojeniach i socjalnej. Przewiduje wielkie, mo

“  P= : M .  LEWIN
Dla czytelników „Robotnika** specjalny rebek, wchodzi w  rachubę wzrost cen to-

Ićzeł Weihłbera

R o z R o s z e  p o d r ó ż y
c niemieckiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA, 

Fragm ent z książki, która p. u 
W ielk i mur" ukaże się wkrótce 
nakładem Inst. Wyd. „Bibliote­
ka  Polaka".

W  Europie są one powszechnie 
znane: celnicy, kontrola paszpor­
tów i dewiz, skrupulatne rewizje 
bagaży, przykre przesłuchania, no 
ce, w  Których orutalnie wyrywają 
człowieka ze snu i każą mu zdej­
mować z półek ciężkie walizy; dni 
które się spędza na bieganiu po u- 
rzędach, aby zdobyć niezliczone 
wizy.

Na dalekim świecie jest jeszcze 
gorzej. Wjeżdża człek na Morze 
Japońskie, już od szeregu tygodni 
cieszył się z tego wjazdu, który 
podobno jest tak cudownie pięk­
ny i czytał poetyckie zachwyty 
nad owym „pierwszym spojrze­
niem na Japonię". I cóż wi­
dzi? Fo-muiarze. Gęsto zadruko­
wane i wrogie formularze, które 
mu podsuweją stewardowie. Prze­
pływamy obok prześlicznych kra- 
jobrazów, ale nikt tam nie patrzy 
i niczyjego serca nie wypełnia ra­
dość: zbyt ważne i  trudne do wy­
pełnienia są te białe papierki, któ-. 
re w  dwóch językach, japońskimi 
i  angielskim, są egzaminem wca­

le nie łatwym nawet dla celują­
cych ongi uczniów gimnazjalnych. 
Jest tedy spis książek: każdy z 
pasażerów musi bardzo dokładnie 
wymienić wszystkie znajdujące 
się w walizce książki, choćby to 
były tylko powieści Dekobry czy 
żurnaie mód. Co do książek bro­
szurowanych, to trzeba podać l i ­
czbę arkuszy i panie są bezradne: 
z ilu stronic składa się arkusz?

A  później „Baggagć-Deklara- 
tion*’, szczegółowy spis wszyst­
kich pakunków, w którym to spi­
sie przede wszystkim trzeba po­
dać, ile każdy z pasażerów ma 
kufrów, walizek, pudeł do kapelu­
szy, walizeczek .pakunków i „ in ­
nych bagaży". I co się znajduje 
w każdej z wymienionych sztuk. 
Zamieszczone obok wyjaśnienie do 
daje, że

„Żywność i trunki, wyroby z 
kości słoniowej i ze skóry, przed 
mioty z rogów nosorożca, per­
fumy .mydła, pierścienie, szla­
chetne kamienie, wyroby ze 
szkła, zegarki, aparaty fotogra­
ficzne, pamiątki z poszczegól­
nych krajów, mahjongg, karty, 
rakiety do golfa i  instrumenty

muzyczne należy podać osobno. 
Świeże owoce, rośliny i zwie­
rzęta podlegają kwarantannie. 
Urzędnicy celni udzielą z przy­
jemnością wszelkich wyjaś­
nień—"
Ale to jeszcze nie wszystko. Na 

dużym arkuszu trzeba podać wszy 
stkie daty paszportowe, dokładny 
okres, jaki się zamierza spędzić 
w Japonii ,czy się tam ma przyja­
ciół, dokąd w ogóle chce się je­
chać. Pasażerowie jęczą i próbują 
„ściągać" jeden od drugiego jak 
w szkole, a panie są wobec nie­
których rubryk całkowicie bezrad­
ne. Japonia to piękny kraj, bardzo 
piękny kraj. Ale, jak widzimy, 
wcale nie tak łatwo dostać się do 
niego.

A Amerykal Co trzeba mieć, 
aby postawić stopę w  „kra ju  Bo­
ga"? Uprzejmy agent okrętowy w 
Hongkongu wypełnił dwa obszer­
ne formularze i jestem mu za to 
nieskończenie wdzięczny —  jak bo 
wiem zdołałbym odpowiedzieć na 
drażliwe na piśmie zadane pyta­
nia? Zapytują,

„czy zamierzam się ubiegać o 
obywatelstwo Stenów Zjedno- 
czo? Czy byłem już w  przytuł­
ku dla żebraków lub w więzie­
niu, czy korzystałem z publicz­
nej dobroczynności lub przeby­
wałem w domu obłąkanych? Czy 
jestem poligamistą lub anarchi­
stą? Czy zamierzam przemocą 
bądź gwałtem obalić ustrój Sta

nów Zjednoczonych? Czy w  cią­
gu ostatniego roku byłem de­
portowany. Czy..."
Chyba wystarczy? Gdy tak prze

glądam ankietę i błogosławię a- 
genta, który po prostu wszędzie 
wpisał „n ie", zadaję sobie pytanie, 
czy bywają tak poczciwi anarchi­
ści lub poligamiści, którzy oznaj­
miają o swych niecnych zamia­
rach, wpisując szczerze „tak"? 
Lub czy kto, zamierzający „prze­
mocą obalić ustrój Stenów Zjed­
noczonych", wpisze do tej rubry­
ki odważnie „Yes“ , co zamiar je ­
go obróci wniwecz, gdyż dla urze­
czywistnienia zamiarów musiałby 
przede wszystkim dostać się do 
Ameryki? Same zagadki.

Co onegdaj można było prze­
czytać we wszystkich przedziałach 
pośpiesznego pociągu, wiozącego 
nas przez Mandżukuo?

„Zabrania s łj między stacją 
a .... patrzeć przez okno".

Zebrania się patrzeć przez ok­
no! Instynktownie każdy kierował 
głowę ku oknu i  usiłował 
,wyśledzić".

Ale nikt nic nie wyśledził. Albo­
wiem dzięki dowcipnemu rozkła­
dowi jazdy pociąg przejeżdżał 
przez wymienione stacje w nocy i 
na dworze było ciemno, jak w 
worku, księżyc też był grzeczny 
i ukrył się za chmurami, jak przy 
stoi dzielnemu księżycowi, który 
popiera zakazy Mandżukuo...

Rozkosze podróży!

zastyga, nie dając robotnikowi bez 
pośrednio nic.

Nie możemy jednak podążać za 
wszystkimi gospodarczymi rozwa 
żaniamj w  grubej książce Stern- 
berga. Może jednak do nich wró­
cimy. Na razie z powyższej anali­
zy dochodów klasy robotniczej 
widać, że system faszystowski nie 
usunął, lecz pogłębił sprzeczności 
klasowe w  kraju. Obecnie copraw 
da nie ujawniają się jaskrawo (te- 
ror). Ale co będzie podczas w oj­
ny?

Końcowy rozdział książki zawie 
ra właśnie interesujące rozważa­
nia na temat „wewnętrznego tere 
nu wojny" pod tytułem: „Człowiek 
rozstrzygał" Część tego (IO-tego) 
rozdziału znajdujemy, jako przed­
ruk, w  N-rze 15 paryskiego pisma 
„Der Socialistische Kampf".

Sternberg stoi na stanowisku, że 
w razie wybuchu wojny utworzy 
się „wewnętrzny teren wojny". — 
Nie tylko w tym znaczeniu, że w 
nowoczesnej wojnie zniknie 
„fron t" wojenny w starym znaczę, 
niu, bo bombardowanie z powie­
trza etc. wciągnie do walki „cyw i 
łów " wewnątrz kraju. Ale także 
w tym znaczeniu, że szybko wzro­
śnie opozycja wewnątrz kraju. — 
Dotychczas robotnik niemiecki nie 
został pozyskany przez reżim. W  
roku 1914 (w  okresie wojny świa­
towej) robotnik niemiecki miał swe 
organizacje, swą prasę, dobrze za 
rabiał i żywił się, łudził się nadzie 
ją, że to będzie „ostatnia wojna" 
i t. d. Ale co zbliżająca się wojna 
da robotnikowi?! Zakres „mane­
wrowania" dla hitlerowców jest 
nader wąski! Nawet przyzwoitej 
organizacji nie będzie.

Tymczasem rola robotnika na 
tyłach rośnie niepomiernie. Pod­
czas wojny niemiecko -  francus­
kiej 1870 roku liczba wyreklamo- 
wanych robotników w  stosunku do 
czynnej armii była znikoma. W  j 
wojnie światowej początkowo sto­
sunek żołnierzy do wyreklamowa-

że decydujące wstrząsy wewnętrz 
ne—

Rozważania te są nader cieka­
we, chociaż rozumiemy, że ściśle 
określić roli wszystkich czynników 
(w  razie wojny) niepodobna. Ba­
damy, wraz ze Steinbergiem, ty l. 
ko pewne tendencje...

K. CZAPIŃSKI.

P a la c ze  ty to n iu  I
Możecie w  sposób 
łatwy 1 przyjem­
ny odzwyczaić 
sie w ciągu 3 go­
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa. 
pleros . a
ochronicie swe

zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papieros „Ideał" daje 
możność zaciągania się 1 oddziaływa 
zbawiennie na błonę Śluzową nosa 1 
gardła. „Ideai" wzmacnia i krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho­
we 1 fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych: — Cena zL 2.45. Płaci sie 
przy -ubiorze. Nie zwlekajcie! Za­
mówcie — póki nie Jest zapóżno! 
Straconego zurowia nie odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F-a ..Perfec. 
tewatch" Dz. R, Warszawa 1, Ma- 
riańska 11 -1 . ’

Francuski konkurs 
poetycki

Jak  donoszą z Paryża, La Maison 
de Poesie" otwiera konkurs poetyc. 
ki nagrodzony trzema nagrodami 
po 5.000 fr. Pierwsza nagroda, im. 
Emila Blemont przeznaczona jest 
dla poematu napisanego pod wpły­
wem Francji czy też której z je j 
prowincyj, druga im. Paul Veriai. 
ne‘a, nie posiada żadnych specjal­
nych zastrzeżeń, a  trzecia — im. 
Edgara Allana Poe, przeznaczona 
jest wyłącznie dla pisarzy obcych, 
tworzących w Języku francuskim. 
Przedstawiać jury można Jedynie te 
utwory poetyckie, które zostały wy 
dane po 1-szym styczniu 1937 r.

Egzemplarze należy nadsyłać do 
31 marca b. r. pod adresem: Daniel 
de Venancourt, secretaire generał 
de la Maison de Poesie. 11 bis rue 
BaUu, Parts 0-e. Nagrody zostaną 
rozstrzygnięte w  maju b. r.

K U R S Y  | S A M O C H O D O W E

nych był 4:1, przy końcu wojny NOWOGRODZKA 4-1. TEL. 7.16J4

Gubernator Olson zemdlał
ze wzruszenia

Po zwolnieniu z  więzienia Toma 
Moonetfa, o czym pisaliśmy obszer, 
nie przed kilku dniami, gubernator 
Kalifornii Olson, który go zwolnił, 
miał wygłosić przez radio przemó­
wienie.

takie go < 
nie, że nie mógł wydobyć a eiebin 
słowa i  zemdlał.

Zabrano go do szpitala i  oddano 
pod opiekę lekarzy.

---------  CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i  O. P. Kursy 
Zawodowe M. Gelbstein-ItussoweJ, Warszawa, Rymarska 16 
m' 12;23' \ L  Przyjm ują w dalszym ciągu zapisy
na działy normalne i  przyspieszone: Krawieczyzne, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modniaratwo, Dział 
kapeluszy dzlec., Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar. 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy 1 szla­

froki, Kołdziarstwo, Kamaszmctwo.
Kancelaria czynna cały dzień.
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Dziwy konstytucji angielskiej

Król może zastrzelić premiera
oraz wszystkich ministrów - nie ponosząc za to żadnej odpowiedzialności

jeszcze w  wiekach średnich żądał, 
aby pewne rozporządzenia królew 
skie zaopatrzone były w jedną z 
dwóch pieczęci państwowych An­
glii, którymi są wielka pieczęć i 
pieczęć prywatna. Pieczęcie te

znajdowały się zawsze pod stra­
żą bezstronnego i  nieprzekupione- 
go dygnitarza. Król Jerzy U był 
zdania, że
RZUCAJĄC PIECZĘĆ DO TAMI­
ZY, TYM SAMYM ZNOSI TO

OGRANICZENIE
— i  znów ze swego stanowiska 
miał teoretycznie rację.

Praktyka życia, uregulowana 
na mocy dawnych walk między 
koroną i  parlamentem, doprowa­

dziła do tego, że wykonywanie 
władzy królewskiej dokonywa się 
na podstawie rady i  zgody n ' 
strów. Król podejmuje ważne de­
cyzje w porozumieniu z premie­
rem, który porozumiewa się z ga-

Nieco o najsłynniejszej centrali policyjnej świata

Legenda S co tlan d -Y ard u
KRÓL JERZY VI.

Niedawno król Jerzy V I obcho­
dził swoje urodziny i  ukończył 43 
lata. Z tej okazji wywiązała się w 
prasie angielskiej zajmująca dysku 
sja na temat uprawnień króla An­
g lii. Zadano pytanie, czy król jest 
jedynie reprezentacyjną figurą, czy 
też ma daleko idące uprawnienia? 
Oba poglądy, mimo, że sobie prze 
czą, są jednak uzasadnione.

UPRAWNIENIA KRÓLEWSKIE 
SĄ W  ZASADZIE NIEOGRANI­

CZONE,
w  skutek tego stały się nie okre­
ślone, a w praktyce król niemal 
że nie korzysta z nich. Na mocy 
swoich uprawnień mógłby mieć 
władzę większą od współczesnych 
dyktatorów. W  praktyce jednako­
woż jest jedynie bezstronnym sę­
dzią w rozgrywającym się meczu 
politycznym, w którym interwenta 
je w  myśl zasad demokratyczno- 
parlamentarnych.

Król Jerzy VI, mógłby w teorii 
ROZWIĄZAĆ PEWNEGO DNIA 
CAŁĄ SILĘ ZBROJNĄ WIELKIEJ 
BRYTANII I SPRZEDAĆ JEJ

STATKI I DZIAŁA.

Król jedynie jest uprawnięny do 
zaciągania żołnierzy. W  czasie 
wojny król ma prawo rekwirować 
własność każdego swego obywa­
tela na czas trwania konfliktu 
zbrojnego. Może sprzedać księ­
stwo Lancaster i  uczynić z nim co 
mu się podoba.

Nie jest opowiedzialnym za nic 
co czyni 1 w tym znaczeniu nie 
może popełnić nic nie słusznego. 
Pewien historyk twierdzi, że król 
mógłby na Piccadilly 

ZASTRZELIĆ PREMIERA I WSZY 
STKICH MINISTRÓW 1 NIE MO­
ŻNA GO ARESZTOWAĆ ZA TO,

A TYM MNIEJ UKARAĆ, 
bo nie ma sądu w Anglii, który by 
mógł sądzić króla. Król również 
ma prawo odmówić podpisania u- 
stawy przedłożonej mu przez 
Rząd. Królowie angielscy nie sko­
rzystali z tej możliwości od cza­
sów królowej Anny, jednakowoż 
uprawnienie to nie przestało w za 
sadzie obowiązywać.

Są jednakowoż pewne ograniczę 
nia władzy królewskiej, na mocy 
nie spisanej i obowiązującej jedy­
nie na mocy obyczajów i tradycji 
konstytucji angielskiej. Parlament

W ostatnich miesiącach popeł­
niono w  Anglii większą ilość 
zbrodni niż zazwyczaj, a więk­
szość sprawców pozostała niewy- 
kryta. W  związku z tym wywiąza­
ła się w prasie i w opinii ożywio- 

dyskusja, w której część zabie­
gających głos żądała, aby słynne­
mu londyńskiemu Scotland Yardo­
wi oddać prowadzenie spraw kry­
minalnych i pościg złoczyńców w 
całej Anglii. Są jednakowoż prak 
tyczni i  teoretyczni znawcy tematu, 
którzy wyrażają wątpliwości, czy 
agenci ze Scotland Yardu będą się 
spisywali na prowincji równie do­
brze, jak w Londynie. Te dwa po­
glądy w sprawie rozszerzenia kom 
petencji Scotland Yardu względnie 
utrzymania dotychczasowego jego 
terenu działalności przeciwstawia­
ją  się sobie ostro i przytaczają 
liczne argumenty na poparcie swo­
ich tez.

Przede wszystkim należy stwier 
dzić, że Scotland Yard nie ma pra­
wa z własnej inicjatywy wysyłać 
detektywów na prowincję. Jego 
strefą działania jest wyłącznie 
Londyn, a tematem jego działal­
ności są zbrodnie, popełnione w 
Londynie, względnie działalność 
pomocnicza na terenie stolicy, na 

vanie policji z innych miejsco­
wości. Policja angielska jest zde­
centralizowana i Anglia dzieli się 
na 250 mniej więcej okręgów po­
licyjnych, oddzielonych od siebie 
ściśle, pilnujących zazdrośnie swo 
jej autonomii 1 niechętnie znoszą­
cych myśl o obcej interwencji.

Detektywi ze Scotland Yardu 
mogą wyjeżdżać na prowincję je­
dynie na wezwanie odpowiedniego 
szefa okręgu policyjnego. W  takim 
wypadku inspektor i sierżant wy­
jeżdżają z Londynu i prowadzą 
śledztwo w porozumieniu z miej­
scowymi organami policji. Scot­
land Yard ma swoją legendę, któ­
rą w  wysokim stopniu zawdzięcza 
literaturze kryminalnej. Na wypa­
dek powołania funkcjonariuszy 
Scotland Yardu na prowincję pra­
sa podaje wiadomości o tym, uży­
wając wielkich tytułów dla pod­
kreślenia wagi sprawy, dla której 
wyjaśnienia sprowadza się stołecz 
ne znakomitości. Ale ta reklama 
Scotland Yardu zazwyczaj nie 
przypada do smaku lokalnej po- 
licji, która jest zdania, że nie ustę­
puje w niczym stołecznej.

Kryminolodzy nie są na ogół 
zwolennikami teorii, stwierdzają­
cej bezwzględną przewagę Scot-

w  świetle rzeczywistości
land Yardu. Głoszą natomiast, że 
podział kraju na okręgi admini­
stracyjne utrudnia prowadzenie 
śledztwa i ściganie sprawców, 
gdyż biurokratyczny kontakt mię­
dzy różnymi instancjami zabiera 
wiele czasu i przewleka sprawę. 
Zwolennicy Scotland Yardu wy­
stępują wskutek tego z propozycją, 
aby rozszerzyć jego kompetencje 
na całą Anglię, są bowiem zdania, 
że w  takim wypadku liczba wykry­
tych sprawców znacznie się zmniej 
szy, a równocześnie zmniejszą się 
koszty śledztwa, prowadzonego i

kierowanego w sposób centralisty­
czny z jednego ośrodka.

Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zajmuje w tej kwestii stano­
wisko pośredniczące, jednakowoż 
życzliwe dla Scotland Yardu i wzy 
wa lokalne policje, aby we wszyst­
kich ważnych sprawach zwracały 
się do Londynu o pomoc. Koszty 
podróży 1 działalność detektywów 
londyńskich obciążają w takim wy 
padku nie okrąg, zwracający się 
do Scotland Yardu, ale budżet M i­
nisterstwa spraw wewnętrznych. 
Ma to stanowić zachętę dla pro-

Historia parlamentu w  Anglii

SALA POSIEDZEŃ AN GIELSKIEJ IZBY GMIN

Komitet redakcyjny „H istorii 
Parlamentu** w  Anglii rozpisał 
niedawno subskrypcję na drugi 
tom tego wielkiego wydawnictwa, 
obejmującego okres od r. 1439 do 
1509. Znajdziemy tu pełny re­
jestr ówczesnych ministrów I

członków obu Izb. Poczyniono 
przy tym wiele cennych odkryć, 
niezmiernie ważnych dla historii 
angielskiego parlamentu. Dzieło 
to zawierać będzie reprodukcje 
rzadkich a cennych dokumentów, 
map i  t. p.

Przywilej Ozforda
z przed 500  lat

wincjonalnych okręgów, aby czę­
ściej zwracały się do Londynu. 
Oczekiwania ministerstwa jedna­
kowoż nie spełniły się, gdyż ambi­
cja prowincjonalnej policji i duch 
rywalizacji nie lubią uznawać prze 
wagi Londynu w tych kwestiach.

Kryminolodzy w ostatnich cza­
sach występują przeciw monopo­
lowi rozgłosu i reklamy, który 
Scotland Kardowi nadaje literatu­
ra i prasa. Reporterzy kryminalni 
którzy nieraz są wybitnymi znaw­
cami tych spraw, są w większości 
tego samego zdania. Mówi się więc 
i pisze, że policja śledcza w B ir­
mingham, Manchester, Wakefield 
itd. nie ustępuje w niczym londyń­
skiej. dysponuje bowiem wielką 
ilością równie dobrze wykwalifiko­
wanych i wyspecjalizowanych funk 
cjonariuszy. Prowincjonalni detek­
tywi mają poza tym na swoim te­
renie przewagę nad stołecznymi 
dzięki temu, że znają środowisko, 
w którym popełniona została zbrod 
nia i wskutek tego mają więcej 
danych, aby szybciej rozwiązać 
ciążącą nad zbrodnią zagadkę. 
Faktem jednakowoż jest, że rywa­
lizacja między Londynem a pro­
wincją w tych kwestiach trwa usta 
wicznie i utrudnia nieraz skutecz­
ne i szybkie prowadzenie śledztwa.

Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w dalszym ciągu pośredniczy 
w tych spornych problemach. Pro­
wincjonalne ośrodki policyjne 
wskutek tego niemal powszechnie 
korzystają z technicznej, jeśli nie 
personalnej pomocy Scotland Yar­
du, który posiada znacznie lepiej 
wyposażone laboratoria, obfitsze 
kartoteki, zbiory odcisków palców 
itd. Ministerstwo oddziaływa w 
tym kierunku, aby większa spraw­
ność techniczna Scotland Yardu 
mogło współdziałać z lepszym 
znawstwem terenu, którym dyspo­
nuje policja lokalna. Ideałem jest 
stworzenie wspólnego na całą An­
glię korpusu detektywów, kierowa­
nego ze Scotland Yardu, jako 
z centrali. Ale tutaj zwolennicy po 
lic ji prowincjonalnej występują 

żądaniem, aby większą część 
miejsc w  tym korpusie przyznano 
detektywom prowincjonalnym. Zwo 
lennicy Scotland Yardu są innego 
zdania i zasadniczy spór przenosi 
się na tany teren, ale trwa w  dal­
szym ciągu.

binetem, a gabinet znów odpo­
wiedzialny jest przed parlamen­
tem i  krajem. Mimo to jednak, ko 
rona w  teorii posiada swoje da­
wne uprawnienia, choć dawno już 
przestała z nich korzystać.

Król może pociągnąć do odpo­
wiedzialności sądowej obywatela, 
obywatel nie ma możności pociąg­
nięcia króla do odpowiedzialności. 
SAMOCHÓD KRÓLA NIE MA 
OBOWIĄZKU STOSOWANIA SIĘ 
DO PRZEPISÓW POLICYJNYCH.

Telegramy królewskie mają 
pierwszeństwo przed wszystkimi 
innymi, a listy są zwolnione od o- 
płaty pocztowej.

Król nie może wynająć domu, 
bo w  ten sposób zostałby dzier­
żawcą, a to byłoby nie zgodne z 
obyczajami feudalnymi, na mocy 
których
KRÓL JEST PANEM WŁASNOŚCI 
WSZYSTKICH SWOICH POD­

DANYCH.
Na mocy tych samych zwycza­

jów majątek obywatela, który u- 
miera nie pozostawiając testamen­
tu, ani spadkobierców przypada 
królowi. Król nie płaci podatków 
od swoich dochodów urzędowych. 
Jeszcze za czasów dziadka i  bab­
ki Jerzego VI obowiązywał ten o- 
byczaj, obecnie jednak, król płaci 
dobrowolnie podatek, aby dać do­
bry przykład obywatelom. Nato­
miast król płaci wszelkie należno­
ści spadające na niego, jako na 
prywatnego właściciela. Płaci o- 
czywiście za bilety, kiedy udaje 
się do teatru, a czyni to  niemal za- 
wsze w charakterze prywatnym. 
W  takim wypadku przestrzega się 
zasady utrzymywania w  dyskrecji 
obecności króla 1 nie odgrywa się 
hymnu narodowego, aby nie nam 
szać jego incognito. Król oczywi­
ście nie oddaje głosu w  wyborach 
I nie figuruje na listach wybor­
czych, nie może bowiem brać ak­
tywnego udziału w  polityce.

Prawo laski w  teorii pozostało 
przywielejem króla, w  praktyce je 
dnakowoż decyduje o nim mini- 
sterium spraw wewnętrznych, u- 
żywając jednakowoż starej formu­
ły królewskiej: „Zdecydowaliśmy 
łaskawie udzielić mu przebacze­
nia**. — Tak więc
WŁADZA KRÓLEWSKA W  ZA­
SADZIE NIEOGRANICZONA, W 
PRAKTYCE ZNAJDUJE WYRAZ 
ZA POŚREDNICTWEM RZĄDU 

I PARLAMENTU.
Praktyka odbiegła daleko od te­

orii. Królowej W iktorii, gdy była 
jeszcze młoda, pokazano raz spis 
jej uprawnień. Na jego widok za­
wołała: „Co za dziwna historia i  
co za nadzwyczajna władza, moje 
mu ludowi z pewnością by się to 
nie podobało**. Mimo to jednak 
szacunek dla starej tradycji obo­
wiązuje w  dalszym ciągu. I nie 
znosi się dawnych uprawnień, za­
dawalając się tym, że modyfikuje 
się, nagina i  zmienia w  życiu prak 
tycznym.

Londyn w e mgle

Najmocniejsze piwo fabrykuje w 1 
Anglii nie żaden ze znanych browa­
rów prywatnych, lecz należący ad 
dwustu z górą lat do Queens College 
w Oksfordzie browar uniwersytecki. 
Jest to Jeden z przywilejów prasta­
rego uniwersytetu oksfordzldego, tu 
fabrykacja piwa według starodawnej 
recepty. Do przygotowania piwa 
oksfordzldego używa się zamiast 
wody zwykle piwo, a  zacier pozosta­
wia się przez rok w spokoju dla fer­
mentacji. Co rok 1-go stycznia pi­
wo to niezwykłej mocy jest serwo­
wane podczas tradycyjnego obiadu w 
Queen'ś College. Plje się ów nek­
ta r  nie ze szklanek jednak, lecz... z 
kieliszków do szampana, z tulipa­
nów na wysokich nóżkach. Po obłę­
dzie, przy deserze, każdy z biesiad.

ników otrzymuje prezent — igłę i 
nitkę! Osobliwy zwyczaj datuje się 
z przed 500 lat, z czasów panowania 
bogobojnego króla Henryka V. Co 
ma oznaczać igła I nitka? Czyżby 
miała służyć dla sprawdzenia stanu 
przytomności biesiadników, dla 
stwierdzenia, kto z nich potrafi naw 
lec nitkę? Bynajmniej. Sens tra ­
dycyjnego prezentu jest zupełnie In­
ny. Ma on przypominać byłym 1 o- 
becnym studentom oksfordzklm na­
wrócenie się króla Henryka V, któ­
ry  po hulaszczym I niezbyt cnotli­
wym życiu jako następca tronu, stał 
się wzorowym 1 pracowitym monar­
chą, przykładnym małżonkiem. Ta­
ki Jest morał noworocznego prezen. 
tu, który ofiaruje swoim wychowan­
kom Queen‘s College.

Szkocka gwardia króla Anglii
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E L P O R T  A
Z  te r e n u  a k a d e m ic k ie g o

ZGON
KAZIMIERZA HEMERLINGA.
We Lwowie zmarł nestor polskie-'

TRZYNASTE ZWYCIĘSTWO 
„POŁY KACZY DYMU".

W czwartek późnym wieczorem od
NIEDZIELA NA BOISKACH

Nie powodzi się endekom
<0 dziennikarstwa sportowego i  czio- hył slę w Pradze Czeskiej wobec 
nek honorowy Związku Dziennika- 8 000 wid2ÓW mecz hokejowy pomię 
rzy RP Kazimierz Hemerling, prze- - ------
żywszy 80 lat.

n o w o s ti
BUDGE ZNOWU WYGRAŁ.

W Pittsburgu Donald Budge roze­
grał nowy mecz tenisowy z  Vinesem, 
bijąc go 8:6, 3:6, 12:10.

REKORDOWY WYNIK 
W HOKEJU.

W towarzyskim meczu hokejowym 
najlepsza drużyna radomska Proch 
(Pionki) pokonała Granat kielecki 
22:0.
HOKEI

dzy kanadyjską drużyną Smoke 
Eaters a  reprezentacją Czechosłowa 
cji. Zwyciężyli kanadyjczycy bez 
większego wysiłku w stosunku 3:10 
(1:0, 2:0, 0:0). Bramki dla zwycię­
zców zdobyli Cronie, Damę i Bren-

Ogółem „Połykacze dymu" roze­
grali dotycnczas 13 spotkań zwy­
cięskich, osiągając stosunek bramek 
76:10 na swoją korzyść.

NARCIARSTWO
SPRAWA U D ZIAŁU  CZECHO­

SŁOWACJI W  ZAWODACH  
F. I .  S. W  ZAKOPANEM.

Przed kilku dniami Czechosłowac 
ki Związek Narciarski zawiadomił 
Polski Związek Narciarskie, że ze 

1 względun a  trudności treningowe i  
’ brak śniegu w Czechosłowacji 
’ weźmie udziału w narciarskich mi­

strzostwach , świata w  Zakopanem. 
Polski Związek Narciarski otipowie- 

' dział Czechom listownie, nakłaniając 
' ich, aby się jednak zdecydowali przy 

jechać na mistrzostwa F . I. S. Na 
ten Ust P. Z. N. nie otrzymał do­
tychczas odpowiedzi. Termin formal 
ny zgłoszeń upływa dn. 27 b. m.

WĘGRY PRZYSYŁAJĄ 12-U 
ZAWODNIKÓW  DO ZAKOPANEGO

Węgierski Związek Narciarski po 
, . „  , . .  . I stanowił wysłać do Zakopanego na
U  co dc. meczu z Kanadą. N a posie : mistrzostwa F. I. S. 12-u zawodni- 
dzeniu tym ustalono, że mecz P o l-. rów. skład drużyny węgierskiej 
ska — Kanada dojdzie definitywnie ustalony zostanie po zawodach o mi 
do skutku w poniedziałek w Kato- strzostwo Wegier, które się odbędą 
wicach. | w górach M atra w dniach 20, 21 i 22

MARYMONT I  MAKABI
WALCZYC BĘDĄ O WEJŚCIE 

DO KLASY A.
W hokejowych mistrzostwach kia 

sy B okręgu warszawskiego 
pie pierwszej zwycięstwo i 
drużyna Makabi a  w grupie drugiej 
— Marymont Obie te drużyny roze­
grają ze sobą finał o mistrzostwo 
klasy B, poczym zwycięzca spotka 
się z mistrzem podokręgu radomskie 
go w ostatecznym meczu o wejście 
do klasy A.

MECZ POLSKA — KANADA 
DOJDZIE DO SKUTKU.

We czwartek wieczorem odbyło 
się w Katowicach posiedzenie K. S. 
Dąb w sprawie stanowiska P . Z. H.

Tabela wygranych
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: Akadem ickie K oła prow incjo- 
I n alne przez długie ła ta  uważała 

W gmachu Cyrku o godz. 12 mię- I endecja z® „swoje“, a lbo conaj- 
dzypaństwówy mecz bokserski po- J m n;ej  za organizacje, na  które  
między r .z .rw .w , r e p n a r a f y ,  ln Jc a ly  w p ljw . [ o t

szereg

W WARSZAWIE.

Polski i  Holandią.
W hali Akademii Wychowania Fi­

zycznego na Bielanach o 10-ej zimo­
we zawody propagandowe lekkoatle­
tyczne.

W Dolinie Szwajcarskiej łyżwiar. 
akie mistrzostwa Warszawy w jeż. 
dzie figurowej.

Na lodowisku Polonii o 12-ej mecz 
hokejowy o mistrzostwo Ligi pomię 
dzy Polonią i  poznańskim AZS.

N a lodowisku Warszawianki 
19-ej mecz hokejowy o mistrzostwo 
Ligi Warszawianka — Czarni.

W lokalu Syreny o 17-ej <
mecze zapaśnicze o mistrzostwo 
Warszawy.

W Kasynie Garnizonowym o 9 
walne zebranie W. O. Z. P . N.

NA PROWDiCJL
W Łodzi walne zebranie łódzkich 

piłkarzy.
W Krakowie walne zebranie kra­

kowskich piłkarzy i zawody zapaś­
nicze z udziałem Ślązaków.

W Katowicach międzynarodowy 
mecz hokejowy pomiędzy Kanadą i 
drużyną Dębu, mecz piłkarski po­
między reprezentacją Polski i  repre 
zentacją Zagłębia oraz walne zebra­
nie śląskich piłkarzy.

W Sosnowcu mecz bokserski 
Śląsk — bódź i  walne zebranie pił­
karzy Zagłębia Dąbrowskiego.

W Bystrzycy na Zaolziu narclar-

W Zakopanem konkurs skoków 
na krokwi.

W Poznaniu mecz bokserski Po­
znań — Pomorze.

W  Bydgoszczy bokserskie zawody 
eliminacyjne przed meczem z  repre­
zentacją Amsterdamu.

W Gdyni mecz bokserski WKS. 
Flota — Polonia Warszawa.

W Wilnie mecz hokejowy o mi­
strzostwo Ligi Ognisko — ŁKS.

98 266 375 594 629 755 97 145016 229 
302 88 566 608 825 55 146087 94 307 544 
610 50 60 806 917 36 147021 107 42 70 
239 350 429 83 704 83 804 955 148025 95 
199 315 531 601 70 739 874 85 14911 23 
417 48 70 514 59 672 82 94 729 94 814 
88 150075 358 70 570 89 614 151051 90 
106 38 99 209 328 542 608 86 96 716 879 
91 920 50 152010 38 141 97 403 21 645 
70 724 842 153023 66 163 236 70 459 544
.................... ..............  - 147 423
42 578 822 959 155098 193 2l6 338 418 
35 578 680 807 70 952 76 156058 69 280 
307 43 657 749 91 968 157003 208 62

przyniósł szereg rozczarowań- 
Młodzież prowincjonalna, ciężko 
borykająca się z trudnościami ży­
cia i pracy w Warszawie — zaczy­
na się odwracać od grup, powo­
dujących rok rocznie zamykanie 
uczelni i utratę łat.

RATUJCIE W Ł O S Y !!
Powodzenie 

w życiu czę­
sto zależne 
jest od ład­
nego wyglą­
du. U męż­
czyzny łysi­
na szpeci i 
postarza. U 
kobiety łu­
pież niszczy

___ __ pierwsze oznaki łysiny to
wypadanie włosów i łupież. W ele­
ganckim opakowaniu z dokładnym 
opisem użycia wysyłamy wypróbo­
wany i skuteczny płyn, który sto­
suje się przeciw wypadaniu włosów 
i  łupieżowi, pod f. „Pszczółka". Za. 
mawia się listownie. — Płaci się 
przy odbiorze. Cena Zł. 2.95. — Ad­
resuj: Firma „Praktyczne Nowości" 
Warszawa Leszno 60 47. <DU '

włosy.

(Rb.)

C z y ta c ie  p ra s ę  
soc a ls t y c z n ą

Proces tego odwracania się od­
zwierciedlił się ostatnio w Akade­
mickim Kole Radomiaków. w 
zwiąaku ze sprawą^ dorocznego 
balu tej organizacji na  rzecz nie­
zamożnych kolegów, wyznaczone­
go na 5 b. m.

Na dwa dni przed balem- kie­
dy wszystko już było przygotowa­
ne, do kierowników imprezy zgło­
sili się należący do koła i koła se­
niorów—członkowie Stronnictwa 
Narodowego, żądając odwołania 
balu z powodu żałoby po śmierci 
Romana Dmowskiego i ofiarując 
zł. 280 na pokrycie strat. Rozpo­
częły się usilne starania, telefony.

terwencje, prośby i groźby. Kie­
rownicy balu porozumieli się z 
kierownictwem koła, które orze­
kło, żc koło jako organizacja apo­
lityczna nie ma powodu uznawać 
postanowień, dotyczących człon­
ków organizacji politycznej Stron­
nictwa Narodowego, a więc żało­
ba ogłoszona przez to stronni­
ctwo nie może być powodem od­
wołania jego imprezy. Ofertę pie­
niężną odrzucono. Bal się odbył, 
mimo, że w nocy poprzedzającej 
dzień wyznaczony, młodzieńcy 
wiadomego pochodzenia pozdzie­
rali plakaty i ogłoszenia.

Na znak protestu z Akad- Koła 
Radomskiego zgłosił swe wystą­
pienie jeden z adwokatów endec­

kich. Przypuszczać należy, że zo­
stał pożegnany bez żalu i że rów­
nież bez żaln pożegnani zostaną 
ci wszyscy, którzy uważali Koło 
Radomiaków za ,.swoją" -posłu­
szną" wicbrzycielskim dyrekty­
wom środowiska endeckiego — 
organizację.

W.

Z01 lOMIKH
radiosłuchaczy — to dowód że pa­
tentowany Rozgłośnik detektorowy, 
bez prądu, baterii, akumulatora, da- 

je pełne zadowolenie.
Cena zł 16. Na żądanie wysyłamy 

prospekt.
Polskie Zakłady .,A IA “ Warszawa. 

Ogrodowa 21.

IDEAŁ KAŻDEJ GOSPODYNI — TO NASZE WYROBY:
■ U proszek — puder do czyszczenia“ 1. „SREBRO!? aluminium, szata i  metali.
z ta pierwszy chemiczny pioazea do my

380 91 708 854 914 26 80371 659 781 
875 81120 374 95 418 38 675 8203S 
39 270 563 80 720 83014 110 218 
8 13 752 836 38 39 43 958 63 84326 
668 85102 84 649 844 57 957 86544 
6886 87194 340 530 790 863 88390 
694 901 50 89013 198 469 75 
90349 404 91317 417 56 529 650 756 
995 92103 363 93134 250 400 35 663 
810 94105 442 96072 114 498 96140 
305 546 66 844 97112 516 802 65 
98028' 42 260 846 033 99424 692 
963 100056 79 287 492 101348

20 992 102041 300 701 908 103121
302 423 645 734 92 811 36 87 928 48 201 536 90 896 104077 292 500 4 637 
158039 152 79 568 690 721 32 819 31 { 84 105017 195 373 556 701 106023
159241 355 56 503 28 908 32. 294 353 SIS 006 107027 49 100 i

Aby wysrać —  trzeba grać,

■ KAFTALA!a jak  grać — to

K a t o w i c e ,  O y r  k c y . n a 2 .
LOSY DO IV-ej KLASY SĄ JESZCZE DO NABYCIA

ni cąan.eme
PO 250 ZŁOTYCH

5 442 80 517 793 99 1081 354 81 516 
82 829 938 59 2169 291 95 409 62 90 5b8 
70 607 751 3029 655 4029 53 300 39 415 
511 901 31 5529 38 835 921 6305 77 4)1 
33 544 619 7013 61 174 217 366 447 56 
91 501 867 8029 180 259 95 404 87 681 
749 9012 710 10322 62 64 551 759 11298 
411 576 12041 103 211 21 340 479 97 511 
628 732 843 970 13063 139 237 68 448 
518 634 14139 474 527 772 860 985
15142 210 62 449 80 910 80 16274

PO 250 ZŁOTYCH 
90 1030 66 79 743 988 2001 22 142

249 303 50 591 3142 287 798 909 50 
4500 747 878 6184 226 335 661 79 
6840 76 7124 356 675 766 8150 84 
287 526 687 9212 360 72 79 439 616 
10370 437 535 690 774 11351 865 
12091 111 636 70 836 13148 232 544
73 823 14494 519 605 21 897 15187
363 86 437 560 C75 822 60 937 16446 
540 654 17044 181 297 316 549 74 670 
781 18019 145 984 19065 94 219 88 
303 97 781 20083 195 675 21060 318 
421 507 646 748 962 22034 283 304 
14 454 623 67 23063 373 428 79 502 
916 24457 662 26179 238 539 640 716 
856 27168 223 401 26 48 697 28107 
49 95 367 437 635 29217 780 89 
89S 945 98 30155 76 283 99 484 31040 
202 466 665 99 921 60 96 32139 247 
405 84 33020 247 449 34057 145 435 
35376 429 595 802 36359 559 824
37108 84 319 494 550 81 615 91 703 
863 913 91 38216 85 656 810 20 39114

89 974 40032 530 741 55 41200 
443 760 829 42513 665 734 

43113 434 807 95 44054 614 882 
45213 88 89 792 842 934 53 58 46205 
549 655 885 47018 186 226 386 651 
68 933 48117 251 442 941 49098 483 
941 50246 608 41 958 51044 206 8835 
52046 357 521 5S521 628 716 981
54015 393 804 35 65336 54 72 416 75 
965 56121 60 243 544 607 10 8 57057 
58005 185 213 434 564 634 59320 5S9 
60108 226 505 31 62 76 685 61154 99

478 789 883 62007 304 441 654
74 862 928 67 63251 450 574 718 50 
64117 46 390 764 65681 740 969 66116

Kącik radiowy
ARCHITEKTURA I SZTUKA 

GRECKA.
3 dniem 31 stycznia Pol-kie Radie 

rozpoczyna na fali ogólnopolskiej cykl 
aanycyj prof. kłady sława Witwiekiego 
o sztuce greckiej p. L: „Przechadaki a- 
tmisloo".

Chcąc ułatwić swym słuchaczom zro­
zumienia i wyciągnięcie najdalej idą- 
:ych korzyści z tych prelckcyj — Polskie 

Radio wydaje broszurę pomocniczą. Za­
wierać ona będzie 64 reprodukcje dzieł 
architektury i sztuki greckiej, o których 
będz.e mówił prof. 'kitwicki. Cena bro-

Celem ustalenia wysokości nakładu 
Poąkie Rauio zwraca się do radiosiu- 
chaczy, którzy zamierzają nabyć tę bro­
szurę, z prośbą o wpłacenie do dnia 1J 
stycznia na konto „Anteny" w P. K. O. 
Nr. 14.018 sumy 1 . -  zł. Na odwrocie 
blankietu konieczne jest zaznaczenie: 
„Uplata na broszurę prof. Yttwickie- 
go“.

Po otrzymaniu zamówienia Polskie 
Radio wyśle broszurę pod wskazanym 
adresem, przed dniem 31 stycznia, a 
więc przed rozpoczęciem audycyj „Prre- 
chadzki -ateńskie".

GDYNIA W SŁUŻBIE 
RZECZYPOSPOLITEJ.

Dnia 15 stycznia o godz. 17.20 Pol­
skie Radio nadaje pogadankę Komisa- 

Rządu w Gdyni p. Franciszka Soko- 
Prelegent mówić będzie na temat 
-zenia Gdyni ula Rzeczypospolitej, 

jako perlu i ośrodka baodłn morskiego.

273 84 301 17 454 527 79 721 24
10S103 220 46 689 742 109021 445 
659 805 110197 348 628 726 111281 
509 736 112025 35 351 405 113393 
441 604 908 114255 301 711 937 84 
115235 79 430 535 617 49 116393 429 
31 528 656 738 852 93 95 117006 152
253 548 749 76 858 118142 533 908 ......... ................. ........
119115 349 552 688 864 120249 404 i 151 343 442 750 877
561 616 860 121064 124 46 222 495 921 50 68095 410 69147 263 74 393
715 50 945 122448 755 835 80 971 
123106 337 516 51 838 17 125248 514 
43 644 872 126129 72 878 928 127143 
242 538 689 730 128212 385 656 857 

-129153 130074 148 321 672 841
342 86 408 17156 289 319 75 473 565 738 131105 544 132017 150 402 751133013 
930 18110 204 403 631 59 19019 88 104 205 46<> 580 677 704 57 134191 273 
417 81 762 843 20301 866 983 21264 834,76 86 501 60 823 135289 873 136019 
991 22300 629 781 23038 415 580 746 871 133 349 461 834 84 025 137101 280 
24160 323 724 25 812 38 25025 517 59 | 547 658 759 874 901 138464 565 755

Do wygrania potrzebny Cf tylko los z kolektury

W R O C Ł A W S K I E G O
TARGOWA 57

893 26686 710 48 976 27089 98 107 227 
753 82 851 28002 13 29 668 745 89 879 
968 29080 188 519 694 840 30015 82 322 
541 727 912 31003 126 33 385 643 790 
845 32236 398 515 669 73? 33158 480 ?25 
34786 35253 342 836 36319 55 667 37054 
93 363 562 67 86 655 793 932 38051 342 
612 16 956 39457 40079 112 85 370 515 
848 41194 303 26 82 402 11 44 5 «  42077 
218 76 538 642 732 955 43001 219 60 334 
476 759 946 44070 82 131 287 445 71 
672 727 800 941 45229 434 524 95 632 
707 35 850 92 46 315 416 721 832 913 34 
47026 138 55 465 643 749 814 48015 
49094 337 421 760 856 50410 74 647 825 
51010 173 759 80 800 96 52287 710 85 
93 53067 201 30 332 44 531 42 51 641 
717 54076 607 28 750 55 886 87 55315 
952 94 56239 52 373 79 795 825 46 81 
954 57137 402 75 89 891 956 58073 91 
394 408 752 59141 86 227 422 Ó91 60104 
12 227 95 403 5 30 61186 214 41 65 346 
81 S10 978 62010 59 627 784 866 989 
63271 314 82 88 456 524 720 97 946 64007 
209 457 517 635 909 65175 79 895 66217 
382 415 676 92 794 877 67137 46 97 535
658 902 68035 327 435 807 987 69029 63
659 78 729 892 969 7005 6 484 723 812 
18 60 71100 237 81 89 315 24 541 913 
72347 80 610 73001 4 74006 15 16 103 8 
450 85 637 875 90 908.

75086 04 260 344 456 514 76970 
77009 106 12 37 222 51 345 78012

123 232 39 57 414 30 557 776 877 144193 182 281 608 81 687 70100 87 234 86 159764.

P U  3-ch KRZYŻY 13

139484 854 921 60 140060 104 65 293 
359 587 719 53 141821 142023 120 95 
698 871 143009 93 166 630 50 144140 
583 630 46 145068 69 160 244 330 74 
424 55Q 146007 4? 106 556 59 677 
147128 61 877 148435 66 721 41 57 
961 76 149271 75 341 150029 105 606 
151316 571 152282 372 505 95 860 94 
944 153043 46 80 255 311 77 586 774 
824 920 154244 663 78 155197 156000 
28 320 21 54 65 631 57 817 955 
157379 837 158095 489 99 682 833 47 
154314 520 912 50 160000.

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

25.000 zł. na  nr.: 29781 41125
20.000 zł. na nr.i 113984.
10.000 zł. -na nr.: 10165 18218

154919.
5.000 zł. na nr.: 1286 29083 36456 

37236 81223 110736.
Po 2.000 zł. na nr.: 7146 24864 

35186 38901 39246 40790 49373 60135 
75583 84078 91698 108108 122270 
125599 126521 131814 144528 155514.

Po 1.000 zł na nr.: 537 8590 8640 
19933 37441 38841 43219 46522 52665 
54381 50549 64375 71437 88195 90029 
97826 100125 108800 110168 110428 
117961 118249 119851 127755 124190 
126449 131240 136994 147505 149323

458 526 610 88 806 61 72 981 70293 
831 71299 658 734 995 72015 157 453 
97 73288 528 810 561 74489 514 686 
735 845 933.

75021 996 76172 77207 362 487 78533 
770 79307 280 604 95 753 82 881 80217 
356 423 512 749 83 803 81493 668 726 
82127 424 653 81 910 83232 84012 394 
507 22 604 841 99 911 85095 824 86 884 
86036 377 837 60 87349 602 ,720 88156 
248 59 822 73 992 89323 655 729 918 
99031 456 511 658 746 91721 43 91031 
704 831 9 W 67 92246 85 436 505 93419 
673 652 89 818 36 972 93129 484 527 728 
883 911 95435 576 685 817 911 96070 72 
337 440 749 80 97193 304 467 576 98192 
241 554 920 99015 186 352 85 564 613 56 
961 100162 278 351 419 53 561 644 66 
955 101033 73 321 597 628 703 102310 77 
789 895 103128 564 955 104250 363 775
819 82 94 105042 316 436 ?08 1 06554 
886 107129 278 364 98l 1O8OQ7 116.567 
662 70 815 17 24 63 987 109031 714 
110015 45 421 111167 68 232 730 - 978 
112017 129 275 804 97 113173 444 504 
627 925 114039 163 736 826 995 115373 
616 764 116303 490 515 17 117039 215 62 
568 841 776 875 928 118112 380 593 748
820 119063 240 402 832 120047 140 87 
512 121142 239 347 486 122095 425 70 
671 123005 23 189 673 700 37 805 908 
124008 33 822 977 125331 63 411 676 718 
62 126330 732 838 127125 128170 397 446 
815 83 956 129346 590 611 964 130063 
10" 131186 211 456 93 624 25 880 132252 
778 92 133019 21 71 558 915.20 135052 
276 367 600 27 919 136740 137095 317 
75 96 891 138090 163 800 671 871-917 
139040 417 59 149181 227 555 640 760 
817 40 984 141067 186 736 99 929 142272 
416 557 689 780 865 143190 346 62 417 
61 677 754 144258 94 442 832 145226 
347 678 888 914 146045 479 641 940 
147186 309 83 720 22 53 148121 223 44 
149286 420 607 810 150076 100 756 803 
49 151001 196 426 582 750 89 877 152037 
153224 39 704 154129 304 41 592 795 
155093 233 483 888 156454 550 694 157072 
150 753 158137 215 64 347 423 86 695 
159333 507 616 65 739.

R a d i o
w a r s z a w s k i e

NIEDZIELA, 18 stycznia 
7.15 Kolęda. 7.20 Ork. Wileńska. 

8.00 Dziennik. 8.15 Audycja dla wsi 
9.15 Tr. nabożeństwa z Lodzi. Ok 
godz. 10.30 Muzyka z płyt. 11.45 
Aktualności w programach radio­
wych. Hejnał. 12.03 Poranek symfo­
niczny. 13.00 W yjątki z Pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kultu­
ralny. 13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 
„Wszystkiego po trochu". 15.00 Audy 
cja dla wsi. 16.30 „Wędrowni graj­
kowie" — obrazek słuchowiskowy 
Gustawa Morcinka. 16.50 Recital for 
tepianowy Pawła Kowalowa. 17.20 
„Gdynia w służbie Rzeczypospolitej" 
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie 
(ze Lwowal. 39-30 „Repatrianci" — 
fragment z „Przedwiośnia" Żerom­
skiego. 19.50 Fragm enty z oroto 
rium. 20.15 Audycje informacyjne. 
21.20 Muzyka taneczno. 22.15 Wie 
czór piosenek Berangera — oprać. 
Antoniego Bohdziewicza. 23.00 Dzień 
nik. 23.03 Wlad z Polski w Języku 
angielskim.
WARSZAWA 2-GA

14.30 Koncert. Wyk. Mirska — so
prań. Walentynowicz — fortepian. 
15.00 Muz. skandynawska. 16.00 Mu­
zyka tan. (płyty). 21.05 Ravei (ply. 
ty ). 22.05 Klasycy wiedeńscy (pły­
ty). 23.00 Muz. tan. (płyty). 

PONIEDZIAŁEK, 16 stycmtia 
WARSZAWA I :  640 Pieśń. 645 Gim­

nastyka. 640 Muł — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7J5 Muł — płyty. 8.00 And. dla 
szkół. 11.00 Historia mojego sweterka— 
dialog dla dzieci starsaych. 11J5 Gra 
Gaspar Cassado — płyty. 12.00 Hejnał. 
12.03 And. poi. 13.01) And. dla kapców 
j rzemieślników. 1340 Ąud. muzyczna 
dla liceów. 15.00 teatr Wyobraźni dla 
młodzieży. 1540 Ork Lwowaka. 16.00 
Dziennik i Wiadom. gospod. 1620 Kro­
nika naukowa: Fizyka. 1645 Rec. śpie­
waczy Zofii Masas-skiej. 1645 Policy 
na Dalekim Wschodzie. 17.10 Kwartet 
Smyczkowy P. R. 18.00 And. d’a wsi. 
1840 Polonezy Ogińskiego. 19.00 Aod. 
Żołnierska. 1940 Koncert rozrywkowy. 
204’ Aud. infonn. 21.00 Muzyka 1 płyt. 
21.40 Nowości poetyckie. 22.00 „Dzieje 
symfonii. 22.55 Przegląd prasy i dzie a- 
ńik. 23.05 Wiad. z Polskf w jęŁ (ranę. 

WARSZAWA Hi 14.00 M u  obi.do- 1. 14.50 Melodie z roku 1938. 1540 
Antonio Yialdi — płyty. 16.40 Wiad. 
sportowe i Parę informacji. 16.50 Ką­
cik solistów. Gra 14 letni ksylofonista 
Jerzy Muszyński. 17.10 ślepy lot — pog. 
1745 Zytie kulturalne stolicy. 1740 

. tan. — płyty. 21.05 Jak patrzymy 
na renesans — odczyt. 2145 Kon- 
solistów. St. Millerowi — sopran, 

K. Blaschke — wiolonczela. 22.00 M m 
tan. z dancingu. 23.05 Fortepian w mu­
zyce kameralnej — płyty.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
D z iś  15 s ty c z n  a  B o c h n ia  g ło su je  n a  R a n d y

d a t ó w  lis ty  P. P. S . i K la s o w y c h  Z w , Z a w ó d .

Losy samorządu krakowskiego Zrehabilitow any sołtys

odbędzie się w  niedzielę dnia 15 
stycznia b. r., o godz. 4-ej po po­
łudniu, w  sali Domu Górników 
przy Al. Krasińskiego 16.

Obecność Komitetów Miejsco­

Wczoraj podawaliśmy krótką 
wiadomość o rezygnacji prezyden 
ta miasta dr. Kaplickiego. W iado­
mość ta nie uzyskała wprawdzie 
potwierdzenia ze strony Zarządu 
Miejskiego, nie mniej Zarząd Miej 
sfci nie wyraził zaprzeczenia, za­
znaczając jedynie, że kiedy „spra­
wa dojrzeje" ukaźe się oficjalny 
komunikat.

Niewątpliwą jest rzeczą, że re­
zygnacja dr. Kaplickiego skompli­
kowała sytuację na ratuszu kra­
kowskim. W  wypadku bowiem u- 
stąpienla prezydenta wakowałyby 
dwa miejsca w  prezydium miasta a 
to prezydenta i jednego wicepre­
zydenta, opróżnione przez dymisję 
dr. Radzyńskiego.

Na 72 radnych 24 należy do Klu 
bu P. P. S., 2 do „Bundu", 23 do 
„Ozonu", 12 do endecji i 11 do 
klubu żydowskiego. Jak wynika z 
powyższego zestawienia układu 
sił w  Radzie Miejskiej żadne ugru­
powanie nie jest w  stanie wybrać 
członków prezydium. Najsilniej­
szym klubem jest P. P. S., która 
razem z „Bundem" liczy 26 rad­
nych.

Na temat dalszych losów samo­
rządu krakowskiego krążą różne 
pogłoski, których jednak wartość 
przedstawia się b. problematycz­
nie.

Jak już swego czasu pisaliśmy, 
pewne czynniki dążą do rozwiąza 
nia Rady Miejskiej i wprowadze­
nia rządów komisarycznych. Ten­
dencje takie panują wśród niektó­
rych członków klubu „Ozonu" i 
prawdopodobnie to wpłynęło na 
stanowisko prez. dr. Kapiiakiego.

Onegdaj 1. K. C., omawiając

KOMUNALNEJ K A SY OSZCZĘDNOŚCI
Powiatu Krakowskiego w Krakowie

u l.  P i l a r s k a  1 
wraz z oddziałami: w  Krynicy i Wieliczce 

za rok 1938
STAN CZYNNY

Złotych

Kasa i sumy do dyspozycji « . . .  1.638.372.62
Kupony . . . . . . . .  118.017.26
W aluty o b c e ...............................................  .  1.348.84
Papiery  w artościow e . . . . .  7.361.867.05
Banki i K. K. O. N ostro . . . . .  2.190.275.76
W eksle z d y s k o n to w a n e ....................................... 746.155.23
Pożyczki wekslow e . . . . . .  13.278.752.—
W eksle pro testow ane . . . . .  493.682.33
Rachunki bieżące otw artego  k redy tu  .  .  1.350.427.—
Pożyczki term inow e na zastaw  . . . .  170.588.50
Pożyczki na skryp ty  dłużne . . . .  1.240.194.53
Pożyczki hipoteczne . . . . .  9.204.580.05
Należności skonw ertow ane (Bank A k c ep t) ,  3.034.734.28
Nieruchomości ■ 1.770.196.27
Ruchomości . . . . . . .  150.187.74
Różne . . . . . . . .  223.872.92
Sumy przechodnie 41,933.90

43.015.186.28

STAN BIERNY
Złotych

K apitał zakładow y . . . . . .  100.000.—
Fundusz Zasobowy . . . . . .  2.880.851.20

Fundusze specjalne . . . . . .  74.810.62

Fundusz w yrównawczy . . . . .  970.760.—
Fundusz am ortyz. nieruch. . . . .  99.356.46

W kłady oszczędnościowe . . . . .  36.224332.34

Rachunki bieżące . . . . . .  1.709.013.08
Salda kredytow e rachunków  otw artego

kredytu  . . . . . . . .  37.264.—

Zobowiązania inkasow e . . . . .  13.108.74

Banki i K. K. O. Loro . . . . .  65.753.—

R ó ż n e ...................................... .........  238.283.51

Sumy przechodnie . . . . . .  212.872.45

N adwyżka za rok  sprawozdawczy . .  • 388.780.88
43.015.186.28

sprawę rezygnacji, wypowiada się 
kategorycznie za pozostaniem dr. 
Kaplickiego na stanowisku prezy­
denta, motywując to względami 
na dobro gospodarki miejskiej. Ar 
tykuł „1. K. C.“  jest tym bardziej 
znamienny, że jeszcze dzień przed 
tym ukazała się w  tym samym „I. 
K. C.“  notatka zapowiadająca nie­
odwołalną rezygnację dr. Kaplic­
kiego, która zdaniem tego dzienni 
ka miała nastąpić na ostatnim po­
siedzeniu starej Rady Miejskiej, 
które odbędzie się w  poniedziałek 
16 b. m.

Posiedzenie to z tych względów 
oczekiwane jest przez opinię pu­
bliczną ze zrozumiałym zaintereso 
waniem.

Na porządku dziennym posiedzę 
nia będą sprawozdania rachunko­
we z wykonania budżetu za rok 
1937/38, zamknięcia rachunkowe 
przedsiębiorstw, zaciągnięcie po­
życzek w P. K. O. i Funduszu Pra­
cy na cele inwestycyj miejskich o- 
raz szereg spraw gruntowych.

W  razie rezygnacji prezydenta 
losy samorządu krakowskiego we 
szłyby w  nowe stadium. W tej 
chwili nie można jeszcze przewi­
dzieć dalszego rozwoju sytuacji. 
Zależy ona niewątpliwie od wielu 
czynników, co do których nie da 
się obecnie nic stanowczego po­
wiedzieć. W  każdym razie powta­
rzamy jeszcze raz naszą opinię, że 
najgorszym wyjściem byłyby rzą­
dy komisarzyczne, które mogłyby 
narazić miasto na nieobliczalne 
straty. Czynnik odpowiedzialno­
ści w  samorządzie jest nieodzow­
nym warunkiem jego istnienia i 
sprawnego działania.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Kielcach, b. sołtys gminy Rogowi- 
ce (pow. kielecki), został skazany 
na P/2 lat bezwzględnego więzie­
nia za zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej z art. 286 § 2 k. k., po­
pełnioną przez to, iż kwotę 346 zł., 
zainkasowaną dla Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń, przywła­
szczył sobie.

Oskarżony przeciw wyrokowi 
temu wniósł apelację, która była 
przedmiotem rozpoznania w  kra­
kowskim Sądzie Apelacyjn. Oskar 
żony tłomaczył się, że w  gminie 
zbiorowej Mniów panowały niepo 
rządki administracyjne, oraz, że 
gmina wielokrotnie zużywała skla 
dane przez sołtysów fundusze nie 
na cele ich przeznaczenia, zaś soł­
tysom, składającym ściągnięte 
kwaty, nie wydawała odrazu kw i­
tów, lecz czyniła to dopiero po 
2 —  3 tygodniach, często zaś kw i­
tów takich zupełnie nie wydawa­
ła, przeciw czemu sołtysi z powo­
du nieudolności bronić się nie u- 
mieli.

Sąd Apelacyjny, na wniosek ob-

P lenarne  zebran ie  
członków Związku Zawód. 
Pracowników Umys.owych
W  poniedziałek 16 stycznia, o 

godzinie 19-ej, odbędzie się w lo­
kalu przy ulicy Sławkowskiej 6, 
Zebranie plenarne członków Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Umysłowych, na którym prezes 
Związku red. M . Statter omówi 
dotychczasową działalność Związ 
ku i przedstawi program pracy na 
najbliższą przyszłość.

Obecność członków konieczna.

rony, przeprowadził szereg dodat­
kowych dowodów, a w  szczegól­
ności także z aktów poprzedniej 
sprawy (w  której oskarżony Gon- 
ciarz został uniewinniony z powo­
du rzekomej defraudacji zainkaso- 
wanych podatków, przy czym Sąd 
kielecki wójtow i Kolusowi i sekre­
tarzowi gminy Poddębskiemu wia 
ry  nie dat), oraz z dodatkowej o- 
pinii biegłego. Po przeprowadze­
niu tych dowodów. Sąd uchylił za 
skarżony w yrok i oskarżonego soł 
tysa całkowicie uniewinnił.

Trybunałowi przewodniczył s-ia 
dr. Podobiński, wotowali s-wie dr. 
Gardulski 1 dr. Frączkiewicz. O- 
skarżenie wnosił prok. dr. Muller 
a bronił adwokat dr. Seweryn Got 
tlieb.

Historie dnia
ZA KRADZIEŻ ZEGARKA I  PIÓRA 

WIECZNEGO

Władysława Majewska została za­
trzymana za kradzież zegarka srebr 
nego 1 pióra wiecznego oraz bielizny, 
ogólnej wartości 40 zł., na szkodę 
Stanisława Drusiewicza.

NAGŁY ZGON NIEMOWLĘCIA

Anna Krawczak przyszła ze swo­
im jednomiesięcznym dzieckiem 
płci żeńskiej do lekarza, d-ra Kuła­
kowskiego, zam. przy ul. Bronowic­
kiej 83. N a miejsc po odwinięciu 
dziecka okazało się, że dziecko zmar. 
ło w drodze. Po stwierdzeniu zgonu 
dziecka przez lekarza — zwłoki od­
wieziono do Zakładu Medycyny Są­
dowej.

Konferencja powiatu krakowskiego

R e p e r tu a r
Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO

Niedz. 15.1, 3,30 po p o t „Gałązka 
rozmarynu",' wiecz. „Dlaczego zaraz 
tragedia?!"

Poniedz. 16.1 „Madame Butterfly". 
„MADAME BUTTERFLY"

Z TEIKO -  KIWA W OPERZE 
KRAKOWSKIEJ

W najbliższy poniedziałek, dn. 16 
b. m. wystąpi w operze G. Pucci­
niego „Madame B utterfly" słynna 
śpiewaczka japońska Teiko-Kiwa, 
primadonna cesarskiej opery w  To­
kio i  scen zagranicznych. Obok zna­
komitej artystk i wystąpią polscy 
śpiewacy: Hoflmanowa, mezzoso­
pran opery warszawskiej jako Suzu­
ki, Bt. Drabik tenor k ró t opery w 
Belgradzie Jako Pinkerton i  Z. Dol- 
nicki jako konsul. Dalszą obsadę 
stanowią: M. Feherpataky. J .  Hlady, 
A. Mazanek, W. Geiger 1 A. Wolak. 
Dyryguje J. Bittich, kapelmistrz o- 
pery warszawskiej.

S Ł Y S Z Y S Z  Z L E !
masz szum? Cieknięcie uszów? 
Żądaj bezpłatnego prospektu na 
sztuczne bębenki. „Eufonia". Kra­
ków, Olsza.

K in a
ADRIA: „Piekło Sahary" 1 „Dama 

na dwa tygodnie".
ATLANTIC: „Miłość w dżunglii" 

i  „Paryżanka".
PROMIEŃ: „Profesor Wilczur". 
SCALA: „Brawura".
STELLA: „Druga młodość". 
flWIT: „Ptasznik z Tyrolu". 
UCIECHA: „Rena—Sprawa 777". 
WANDA: „Maria Antonina". 
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: „Jo-

sette".

Radio Krakowskie
NIEDZIELA, 16 stycznia 

8.45 Pogadanka dla rolników:
„O płodozmianie” wygi. Władysław 
Cieślewicz. 3.55 Pieśni Niewiadom­
skiego (płyty?. 9.05 „Rozmowy z roi 
nikami" przeprowadzi inż. Lech Ro- 
ściszewski. Po nabożeństwie około 
godz. 10.30 Muzyka (płyty). 13.05 
„Kultura i sztuka": Wpływ wycho­
wawczy teatru  na dzieci i młodzież"
— wygł. M. Zaleska. 14.40 „Dobra 
książka": M aria Rodziewiczówna: 
„Redakcja panny Heni" czyta Bogu­
sława Jarkówna. 14.55 Kolędy 1 pa­
storałki w  wyk. chóru „Symfonia" 
pod dyr. Mariana Bieniasa. 15.20 Ga 
węda: „Na bronowickim gościńcu" 
w oprać. Juliusza Kędziory. 19.30 
Transm isja z Sali Saskiej koncertu 
Jubileuszowego z okazji 50-lecia 
„Lutni Krakowskiej" z udziałem Mie 
czysława Jaworskiego (tenor), Ste­
fana Romanowskiego (baryton), Ada 
ma M azanka (bas) i  Symfonicznej 
Orkiestry Związku Zawodowych Mu­
zyków, kier. muz. W acława Geigera. 
20.10 Lokalne wiad. sportowe. 23.05 
Zakończenie audycji.

PONIEDZIAŁEK, 16 stycznia 
657 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 8.10 Płyta za płytą— oraa wiado­
mości bieżące. 11J5 Rapsodia — płyty. 
14.00 Muzyka obiadowa w wyk- orkie­
stry rozgłośni katowickiej pod dyr. Ja­
rosława Leszczyńskiego (s Katowic). 
1450 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 14.55 Krakowski dziennik spor- 
to-.y. 18.00 Odczyt: JKoks" wygł. Ka­
zimierz Porayski, as. Akad. Górniczej. 
18J0 Recital fortepianowy Jadwigi Sza- 
meitowej. 22.00 „Wesołe kumoszki z 
Windsoru", opera komiczna w adapta­
cji radiowej Włodzimierza Ormickiego. 
Wykonawcy: Falstaff — Adam Mazanek, 
Pan. Fluth — Celina Nadi, Pani Reich
— Irena Lewińska, Pan Fluth — Anto­
ni Wolak, Anna — Irena Piszczkówna, 
Pan Reich — Karol Plasiński, Sparlich
— Bronisław Konczkowski, Dr. Kajns
— Henryk Żeglarski oraz Krakowska 
orkiestra symfoniczna pod kier. Wło­
dzimierza Ormickiego. 23.05 Zakończe­
nia audycji.

wych P. P. S., mężów zaufania 
P. P. S. i delagatów Klasowych 
Związków Zawodowych koniecz­
na.

O. K. R. P. P. S. 
KRAKÓW

KRAKÓW, PUŁAWSKIEGO 14, 
Tel. 2-15-91.

Z miasta
Mleko niezbieraae — 20 do 22 gr. 

litr. Śmietana — 50 do 60 gr. litr. 
Śmietana — 1,10 do 1,20 zł. litr. Ser 
zwyczajny — 70 do 80 gr. kg. Ma­
sło wyborowe — 3,40 zł. kg. Masło 
stołowe — 3,20 zł. kg. Masło ku­
chenne — 3 do 3,10 zł. kg. Ja ja  
świeże —  2,30 zi. kg. J a ja  kuchen­
ne — 2 zł. kg. Ja ja  wapienne i  m a­
łe — 1,80 zł. kg. Buraki ćwikłowe — 
10 do 12 gr. kg. Cebula krajowa — 
15 do 20 gr. kg. Marchew — 12 do 
15 gr. kg. P ietruszka i  seler — 20 
do 25 gr. kg. Ziemniaki — 8 do 10 
gr. kg. Włoszczyzna świeża — 78 do 
20 gr. kg. Jabłka kompotowe — 80 
gr. do 1 zł. kg. Jab łka deserowe — 
1,20 do 1,50 zł. kg. Pomarańcze Jaf- 
skie — 1,30 do 1,40 zł. kg. Gęś ży­
w a — 5 do 8 zł. szt. Gęś b ita — 5 
do 7 zł. szt. Indyk i indyczka — 6 
do 12 zł. szt. Kaczka żywa — 3 do 
4 zł. szt. Kura — 3 do 5 zł. szt. Za­
jąc w skórce — 2,50 do 2,80 zł. szt. 
Zając w skórce — 2 do 2,50 zł. szt. 
Karp żywy mały 1,70 zł. kg. Karp 
żywy duży — 2,10 zł. kg. Brzana, 
leszcz, szczupak — 3 do 3,50 kg. 
Świnki — 2 do 2.20 zł. kg. Wiślane 
średnie i  małe — 80 gr. do 1,20 zł. 
kg.

KINO MUZEUM DLA T. U. R. 

w  niedzielę, dnia 15 stycznia b. r., 
o godz. 7 wieczorem, wyświetla 
Kino Muzeum dla T.U.R. najwe­
selszy film  reżyserii Karola Ka- 
macza p. t.

PAT I  PATACHON W  RAJU

film  wesołych epizodów 1 zabaw­
nych przygód, w  roli głównej T i-  
bor v. Halmay, Rudolf Carl i Lucy 
Englisch. Ponadto doborowe u- 
zupełnienia.

Bilety do nabycia przy kasie 
Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9.

PierwsznnęLny Zakład Pogrzehowł

W  K R A K O W IE

„CONCORDIA91
JANA WOLNEGO  

pl. Szczepański 2, Tel. 103-11 
urządza pogrzeby od najakromntep 
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

utępstw a.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 15 stycznia 

6.15 „Surmy śląskie". 6.25 P ro­
gram  na  dziś. 1650 O rkiestra wojsk. 
7.10 „Cięcie zrazów drzew owoco­
wych". 8.45 Orkiestra wiejska. 10.30 
P łyty z Warszawy. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 14.40 „Co słychać na Slą 
sku" — opowie red. Adam Mikulski. 
14.50 Popołudnie śląskiego rolnika — 
audycja słowno-muzyczna. 19.30 „W 
niedziela przy żeleżnioku" — audy­
cja  regionalna w oprać. Stanisława 
Ligonia. 20.10 Wiad. sportowe. 23.05 
Zakończenie programu.

Depozyty . . . . . . . .  4.705.072.98
Udzielone gwarancje . . . . .  319.500.—
I n k a s o ....................................   173.230.51
Pokrycie funduszu e m e ry t . . . .  1.866.994.05

50.079.983.82

Różni za depozyty . . . . . .  4.705.072.98
Zobow. z ty t. udziel, gwaranc. . . .  319.500.—
Różni za inkaso . . . . . . .  173.230.51
Fundusz e m erytalny . . . . . .  1.866.994.05

50.079.983.82

K ra k ó w , d n ia  11 s ty c z n ia  1 9 3 9  r .

Komunalna Kasa Oszczędności
P ow iatu  Krakowskiego w  K rakow ie

Kronika Bielska, B iałej i okolicy
(oddz ał: Biała. Komorowicka 4)

Uwaga! Wyborcy! Wybnrczynle!
Listy kandydatów  n a  radnych do R ady M iejskiej w  Białej 

Krakow skiej o trzym ały D W A  NUMERY.
W  okręgach I, IV i  V-tym listy  kandydatów  P.P.S. i Kła*. 

Zw. Zaw odowych otrzym ały Nr. 4.
W  tych okręgach glosujcie tylko na listę Nr. 4.
W  okręgach U i  U l mamy num er 5,
Ludność tych okręgów  głosuje n a  Nr. 5.
NIECH ŻYJE ZW YCIĘSTW O U S T  PJ».S. i  KLASOW YCH 

ZW IĄZKÓW ZAW ODOW YCH.

fedaktori JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - .Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, .Warecka 7«


